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W Y C H O D K I  e O W ^ I K O T f l K .
Biuro Redakcji „D 7.ien.1ik1* Polskiego,“ ulica Halicka

liczba 4ti. .
Przedpłata wynosi we L w ow ie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — k w a rta ln ie  4 złr. 50 ct. — miesięcznie
1 złr. 50 ct. _

Z  przesyłka pocztowa w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięc®"'6 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do -ałych Niem. c 
,„cznie 50 marek —  kwartalnie l i  marek 5 srg., 
C Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 cent
Rękopisów Redakcja nie zwracŁ

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują t e  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,” plac Marjaeki 

liczba 6. i 7 w domu para Kiselki; we Wiedniu, 
H a m b u r g u , Frankfurcie naj  Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Śzwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
ai ojisów  w Paryżu pułkownik Raczkowski, Faubourg 
Poissonier 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą «  oentów od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym ,jrukjem (petil)-

Listy z pieniądzmi jn ją być przesyłane franko do Admi
nistracji „Dziennika Polskiego 1 L i.ty  reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Mm w  rubryce „Nadesłane" cnt. od wiersza.

Sprawy sejmowe.
[Z  komisyj: budżlowej. szkolnej, g f  innej -  
1 rztdlożenia Wydziału krajowego o projekcie 

założenia skła 'ów zbożowych.
Komisja budżetowa, referent (p. St. Badeni), 

załatwiła: a) preliminarz kraj. szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. Wydatki wynoszą 165.959 złr., do
chody 177.401. Nadwyżkę w kwocie 11.442 złr. 
Wstawiono jako dochód do ogólnego funduszu kra
jowego • b) preliminarz funduszu podrzutków w 
Krakowie: wydatki 1917, dochody 2094.

Następnie załatwiono sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie potrzeb kwaterunkowych 
żandarmerji we Lwowie.

Komisja (refer. p. K. Badeni) wnosi, ażeby 
Sejm upoważnił Wydział krajowy do wycudowanu. 
domu własnego dla potrzeb kwaterunk. żandar
merji, tak ażeby wszystkie koszta razem nie prz0'  
niosły sumy 130.000. Na cel powyższej bud^J 
ma być w pierwszym rzędzie użytą pozostałoś \ 
pożyczki krajowej 1888. Na hipotekę wybud0^ ^  
się mającego domu może Wydz. kraj. cai*^ 
pożyczkę w Banku kraju™ ym w 4 l/ł °/0 Oś-v , : 
do możliwej wysokości. Besztująca część P° 2 ,
po opłaceniu kjsztów ma być zwróconą d° u- 
Pożyczki kiajowej z r. 1888. .

Następnie załatwiono preliminarz0 szP ala 
lwowskiego i kulparkowskiego (ref. P- Bausner). 
komisja 'obniżyła preliminarz wydatków szpitala o 
1950 zfr. Przy rozprawach nad tym preliminarzem 
poruszył p. G o l d m a n  sprawę wydalenia ze szpi- 
toia powszechnego we Lwowie jako nieuleczalnego 
chorego, który w kilka godzin po wydaleniu umarł, 
ż%dając ’ 0(j  referenta :praw sanitarnych Wydziału 
^aj »to8ovn\ch wyjaśnień. W  tym względzie 
chcą niektórzy posłowie zamterpelować Wydział 
le jo w y  w Sejmie.

."U* III. „Koszta leczenia ubogich chorych” 
przyjęła koiaisja (ref. P- Hausner) zgodnie z wnio
skiem t.ydziału jkraj w kwocie 670.000 złr.

Rub. VI. Zasiłki dla zakładów dobroczyn
nych,” rubr. VIII „utrzymanie pomników history
cznych” (raf- P- St. Stadnicki), rubr. IV. „koszta 
szczepienia,1- jmb. V. „Koszta sanitarne” (ref. p. 
Goldman) przyjęć komisja zgodnie z preliminarzem
Wydziału krajowego.

* *
Komisja g m i n n a  obradowała nad wnioskiem 

p. Wł. Koziebrodzkiego w przedmiocie zarządu 
gminnych kas pożyczkowych. Nad tym przedmio
tem nrzenrow adzono jeneralną ęjffslireję TyfoffU 

aam wniuskodawca.
* * *

Komisja s z k o l n a  uchwaliła przyznać p. 
G e 1 1 ! i c k c w i, dyrektorowi szkoły wydziałowej 
w Kralowie. 200 ?! dodatku 60 płacy, i odstąpić 
jogo petycję komis;: iiudżt-.itiwej do z:. Jat w: 3 ma-

W  końcu przy 11;-.;-. p. St. I ’ 11 v :. .. ' i - i  o- 
m u, rektorowi U niw., v , . o wniosło, p. R •*- 
m a ń c z u k o .  d.»r>:.. r„  sie1 japroundzeria w 
Przemyślu giniuazjum z ruskim językiem wykłado
wym, zaś w Stanisławowie, Stryju, Kołomyi, Tar
nopolu, Brzeżanacn i Złoczowie albo osobnych gi- 
mnazyj, albo równorzędnych klas z ruskim języ
kiem wykładowym, oraz sprawozdonie Wydziału 
kraj. o wniosku p- M a ł e c k i e g o  w przedmiocie 
stopniowego wprowadzenia w niektórych szkołach 
średnich wschodniej cz^ ci naszego kraju wykła
dów niektórych przedmiotów wyłącznie w języku 
ruskim.

, . *  * *
Wydział krajowy Przygotował już dla Sejmu 

sprawozd inie o Pr0Je„ cll; z tłożenia publicznych 
składów zbożowych. JWani i podjęte w tym 
względzie z Towarzystw ^ -jem n ego kredytu w

Krakowie i Baskiem rolniczym we Lwowie nie 
doprowadziły dotąd do pożądanego rezultatu. To
warzystwo wzajemn<3go kredytu c.’ wiadczyło wprost, 
iż nie mogłoby wziTĆ na siebie przedsiębiorstwo 
składów zbożov7j ch, zarazem jednak zaproponowała 
utworzenie dla tego przedsiębiorstwa osobnego sto
warzyszenia, ktoreby opierało się o Towarzystwo 
wzajemnego kredytu i któremnby kraj swoim 
kosztem postawione lub nabyte składy zbożowe na 
podstawi0 °dp°wiedniej umowy oddał do użytku

Bank rolniczy we Lwowie oświadczył, że 
utworz0uie składów zbożowych we Lwowie był„iry 
tylko wówczas możliwem, jeżeliby kraj wspólnie 
„ gjniną miasta Lwowa przedsiębiorstwo składów 
zboż0' v7 edi, roczną subwencję w wysokości c,o naj
mu*0-) 15.000 zł. i przez przeciąg co najmniej lat 
30 wspierać się zobowiązał.

Wydział krajowy nie przemawia jednak za u- 
- /zględnieniem propozycji Banku rolniczego i prosi 
Sejm jedynie o przyjęcie sprawozdania z przebiegu 
dotychczasowych rokowań do wiadomości.

ij.
W  sprawie reformy szkół wydziałowych 

męzkich w kierunku rękodzielniczym, przemysło
wy*0 i rolniczym nie przedkłada Wydział krajowy 
w b. r. ostatecznych wniosków, ale ogranicza się 
jedynie na zawiadomieniu Sejmu, iż przedmiot ten 
znajduje się jeszcze w stadjum przygotowaw- 
czem.

Ze statystyki Galicji.
Jedno z pism tutejszych podaje następujące 

dane :
„W  roku 1872 było w Galicji ogółem 370 

miasteczek, wsi i przysiółków w rękach żydów, a 
mianowicie 154 właścicieli L b  spólników. Byli to 
sami właśc. większ. posiadłości. Jaką przestrzeń zaj
mowała ta większa posiadłość, dokładnie nie wie
my, gdyż w skorowidzu Orzechowskiego nie we 
wszystkich miejscowościach jest podany rozmiar. 
W  162 z tych miejscowości większa własność wy
nosiła okrągłych 168.000 morg. co znaczy prze
ciętnie przeszło 1000 morg. dla jedncj posiadłości. 
Przypuszczając atoli, że pozostałe 208 miejscowo
ści, z których nie many podanej przestrzeni, są 
mniejsze i wynoszą przeciętnie tylko po 50 morg., 
niielibyśmj ^  roku 1872 ogółem; 272.000 morg. 
morg. większych posiadłości w rękach ż / dów.

„A  gdy cała większa własność galicyjska wy
nosi 5,773.002 morg., więc własność żydowska w 
roku 1872 wynosiła niespełna 20 część, czyli
* " l V„ty 14 lat lyatai w roku 1886 skorowidz 
p. Ligo pokazuje uain następujące daty:

„Miast, miasteczek, wsi i przysiółków v. ręku 
żydów jest 716, tj. prawic dwa razy więcej. Wła
ścicieli lub spółwlaścicieli większych posiadłości 
żydów jest 418, to jr-f prawie trzy razy ule. ile 
ich było pizcd laty czternastu

„Przestrzeni p. Bigo wcale n.e podaje, ale 
jeżeli przyjmiemy tę samą proporcję co poprz. .nio, 
to jest połowę tveh posiadłości policzymy przecię
tnie po 1060, a drugą połowę po 500 inorg., to 
otrzymamy przeszło pół miljona, bo 508.0O0 morg. 
większej tylko posiadłości w ręku żydów, a to 
znaczy już 8.80 procent całej przestrzeni wielkiej 
posiadłości.

„Nie mamy zupełnie dat, któreby wskazywały, 
w jakiej proporcji idzie zdobywanie przez żydów 
drobnej chłopskiej własności.  ̂ Lecz że i tutaj jest 
ono nie mniejsze, lecz przeciwnie daleko większe 
w miarę ekonomicznej słabości przeciwnika, o tern 
przekona nas bodaj fakl ż.e w przeciągu pięciu lat 
(1875 —  1879) nie mniej, jak 4443 gospodarstw 
włościańskich żydzi wystawili na licytację.”

Z  L i t w y .
Kowno 1 . stycznia.

Do epilogu sprawy kenstajckiei dodać można 
to, żo na rozkaz gubernatora Mielnickafio koza- 
ctwo z skierowanemi pikami sunęło się do zebra
nego tłumnie na] cmentarzu ludu, który na to 
upadł na kolana i jednym głosem zaczął śpiewać 
„Szwen tas Diewie !” (t. j. św. R oże): k°zact\vo 
widząc to, w porę się wstrzymało i zac^ 0 Po je 
dnemu odciągać lud z cmentarza. Następnie gu
bernator wszedł na chór kościoła i z*4 d chciał 
przeczytać ukaz w imieniu cara, lec* zacząwszy, 
musiał zamilknąć, bo lud nie chciał t }  słuchać, i 
wciąż śpiewał „Szwentas Diewie !“ ł ówczas na
kazał wyciągać ludzi z kościoła, a następnie po 
wyniesieniu przez księdza Najśw. Saldu rozburzyć 
ten dom Boży.

Do jak szlachetnych sposobów uciekają się 
w pedagogicznem obrusieuiu, dowodem ^stępują
cy fakt: W  przygotowawczej klasie k°w^ńsLiego 
gimnazjum jest nauczycielem Uljano^koj, który 
takie np. odbywa musztry z dziećm i: ^°*a do nich 
„Russkie wstantie” (tj. wstańcie Rosjanie) j na 
ten rozkaz powstają w ławkach naturalnie tylko 
Rosjanie, a Polacy siedzą, albo gdy innym
razem: „Wstańtie Paliaki,” * to się rozumie, że
powstają Polacy, a siedzą Rosjanie. Zat010 każdym 
razem, tj. kiedy się woła na Rosjan i kiedy na 
Polakow, tych ostatnich spotyka łajanie od osta
tnich słow za to, że się nie uważają Rosjan.

Albo w wyższych klasach jaskra .̂0 dostrzega 
się dążupsc, ażeby Polacy nie liczyli ty  pierwszy
mi uczniami lecz Rosjanie, chociażby ostatn> i po 
dwa lata byli w tej samej klasie.

Powszechnie między uczniami ty utrzymuje, 
że polska trójka —  (t. j. stopień 3) • równa się 
rosyjskiej czwórce, albo i więcej (41/?1 lub też, 
ażeby dobrze uczącego się ucznia PolaKa usunąć 
od stanowiska pierwszego, łub drugiego w klasie 
ucznia, stawią mu np. stopień z kalig^fi* 3 (do- 
vąd stopień z kaligra^i nigdy się nie liczył) i 
dla tego, niby z kaligrafii ma tylk° 3, zatem 
musi wykraczać przeciw pilności („prileżunije” ) i 
z tej ostatniej jeżeli Dył0 5, stawią 4.

Tym niby legalnym sposobem wpływa się na 
to, że ucznia, który przez kolegów swoich uważany 
jest za pierwszego i z całej klasy miał najlepsze 
stopnm, z powodu owej kaligrafji i w związku z 
nią znajdującą się pilnością, usuwa się na 10, 12 
lub 15, czyli pierwszego po Rosjanach. Tym spo
sobem bezwiednie wpajują w młode Ipol.-.kie umy
sły rozgoryczenie i oswajanie się z niesprawicdli 
wością. Niedawno kuratoi Apu^itiu był w lla - 
rjampoln i usunął z  poredy' n'aueiytib?4 Raocsuttasa 
(lutwina), wykładającego uczniom i litewski język 
za to. że Krauczunas do wykładu tego |&zjka uży
wał właściwem■ alfabetu łaeińsko-litpwskieeo. któ-yr> • • “  jprz>‘z iw’sj:i;i uważany ji*v za identyczny z pol
skim.

Jeszcze jedno. Pewien ksiąd był lal 20 kilka 
na w/gnaniu w Rosji i zatem pozwolono mu za
mieszkać w Kuilandji, potem znowu kazano wró
cić do Wołogdy. Wówczas ksiądz przez czyjąś 
protekcję otrzymał pozwolenie wyjazdu za granicę 
na zawsze. Kiedy tak za najrealniejszym pasz
portem wyjeżdżał już z Kurlandji za graiiioę (na 
Kowno, Warszawę do Galicji)- °brał najprostszą 
drogę z Kurlandji na Żmudź. drodze zajeżdżał 
na noc do kilku księży, ponieważ uważał, że 
w miasteczku, gdzie jest kości0*- podróżnemu księ
dzu właściwiej jest zajeżdżać 00 kolegi księdza, 
aniżeli do karczmy. Jenerał-g0 ,°rnator Kochanow, 
któremu o tem sprawnicy doniesłi, skazał owych 
księży, za przyjęcie w dom |Woi  podróżnego ko
legi, posiadającego najlegalni0jsZy paszport, na pie
niężną ^arę po 50 ruuli.

Policmajster kowieński pozbawiony jest jakiejś

pieniężnej co rok za gorliwość dawanej nagrody 
za to, że w co miesiąc składanych raportach panu 
Kachanowow' o’ moralnem i politycznem prowadze
niu się księży (sic) nie wypisuje i nie wymyśla 
tak. jak to podobałoby się Kochanowowi i jak to 
czynią inni sprawnicy. którzy wymyślają co mogą 
i czego nie ma najczęściej o księżach, a Kocha
now okazuje potem te dokuinenta w Petersburgu, 
ażeby uzyskać upoważnienie do dalszego znęeaira 
się nad biednym krajem, bo jeśliby okazało się 
przed carem, że kraj nasz jest spokojnym, jak jest 
n in  istotnie, Kochanow i djejatiele "nie mieliby 
racji bytu. (Czas.)

G losy rosyjsJd.e
0 powrocie Bottenberga oo Bułgarji

.Peters. Wiedomosii piszą :
„W  roku bieżącym, jak się zdaje, wiosna po

jawi się w styczmu, mc zaś w marcu. Głośny łos
kot młotów, szczęk liczonych „magazynierek” zmu
szają do oczekiwania na wiosnę wojny , o której 
nie wątpią już dyplomaci. W  ostatnich atoli dniach 
rz. wynikły epizody, które mogą znacznie przyspieszyć 
rozwiązanie i przenieść na styczeń otwarcie między
narodowej tragi-komedji, projektowanej na marzec
1 kwiecień.

Ks. Battenberg ochrzciwszy, swego angielskiego 
krewniaka, wraca do Bułgarji. Żeby nie natrafiono 
później na jakie trudności, rekrutom bułgarskim od 
iazu każą przysięgać Battenbergowi, a powracające
mu bohaterowi z pod Sliwnicj mają ofiarować sre
brny wieniec.”

Dyplomatyczny Journal de St. Pctersbourg 
przypisuje te wiadomości lekkomyślności nic do 
przebaczenia prasy zachodniej —  lecz sam lakt 
pojawienia się owego ostrzeżenia dyplomatycznego 
wskazuje, że dym nie okazał się bez ognia.

Jakiem prawem —  pyta Journal de St. Pe- 
tersbourg —  powrócił ks. Bauenberg, tak, jakby 
do tego było potrzeba jakiego prawa. Daleko 
większy jednak interes przedstawia pytep'6- na ko
go liczy książę Battenberg, puszczając się na nową 
awanturę.

\Tedług Joumai de St. Petersbourg nikt się 
uie odważy na ów krok, przedstawiający proste 
wyzwanie, rzucone Rosji, jednak utrzymuje ten
że sam organ, iż krok ten nie jest niemożliwym, 
z powodu kierunku niektórych centiów dyploma
tycznych...

„Wielka (tlmTa. mówią olalej St. Pet Wied.. 
/t- nasz i-rgan dyplomatyczny nie irmże bliżej okt-*- 
ślić owych cen jow , La to wysoce oficjalny Siandcuć 
wyja&ua nam rolę Ba*tęnberga i eliami „er, w ja
kim wraca. W  razie możliwej wojny z &  ji 
wiadarnia organ lorda 8aiisbury'ego, trzy państwa 
bałkańskie Rumunja Serbja i Bułgaija wystawią 
przeciw* Rosji 406.660 ludzi, którzy piawdąpodobmf 
znajda diwóriwj w ks. Bartenbergu. U Berimi-: 
mocno są przekonani, że w razi*" Wojijj. pt-juv.". 
się. on na Bałkanach ażeby zamętu- \ ■ za krzy
w dy)?) doznane.

Ż powyższego w idać, że przymierze pomię
dzy Bułgarją , Serbją i Runiunją , 0 które Anglji 
tak chodziło, jest już zawarte, armja zaś tych 
państw podobno działać ma na prawem skrzydle 
Austrji” .

H L o r e s p o R d e n c j  e .
Kraków 8. styCzn'jl- ( IV sprawie wystawy 

krajowej. — Jubileusz Adarnu Jiełcikowslfjego. — 
Bale. — Teatr. P r Zyblilciewicz. I W  spra
wie wystawy krajowej trwają ciągle obrady ko
mitetu wykonawczego i jego komisji. Powierzono 
przygotowanie planów i kosztorysów architek

towi p. Karolowi Zarembie. Komitet ściślejszy- 
właściwiej sam dyrektor wystaw-y, p. Vius,yn .Jaku
bowski, działa może bardzo energicznie- Ie0z nie
podobna powstrzymać się od uwagi, iż zadanie peł
nego komitetu, w obec dotychczasowej arbitralno
ści postępowania, ogianiczonem zostało dopotniei 
dzania lub przyjęcia do wiadomości dokonanych 
faktów. Jeżeli tak być miało, zwoływanie komitetu 
okazało się całkiem niepotrzeonem —  a już należy 
z góry zanotować, że laury. czy fiasco wystawy ca 
łaj, w żadnym razie nie będą zasługą komitetu, 
lecz tylko osoby, której ze względu na podjętą 
sprawę, całe dziennikarstwo krajowe dotąd nie 
szczędzi poparcia.

Koło literacko-artysiyczne tutejsze w przyszłą 
środę 12 . b. m. obchodzić będztó uroczyście dwu
dziestą piątą rocznicę prac literaciecł1 Adama B e ł-  
c i k o w s k : e g  o, obecnie urzędnika Bibljjteki Ja
giellońskiej, niegdyś profesora literatur w1 szkole 
głównej warszawskiej. Pierwsze prace jubilata dru
kowane były r  niezapomnianym Dzienniku lit— 
rac/iftsl lwowskim. Bełcjkowski jako człowiek ci
chej lecz sumiennej pracy i przez życie całe nie
podległego sposobu myślenia, Krakowianin, zjednać 
sobie umiał licznych przyjaciół ceniących w nim 
przedewszystkiem prawy i szlachetny charakter.

Z zapowiedzianych na bieżący karnawał za
baw, najświetmejszemi, o ile sądzić można z zainte
resowania się, będą na bal korzyść weteranów z 1831 
r. i bal młodzieży akademickiej na cele własnych 
Stowarzyszeń.

W  tych dniacti komisja teatralna, funkcjonują
ca z ramienia Wydziału krajowego, po odbytej na
radzie postanowiła w kwestji wypłaty subwencji 
dla teatru za pierwsze półrucze bieżącego sezonu 
oświadczyć się przychylnie —  dotychczasową zaś 
działalność dyrektora teatru, p. Gliksona, oraz arty
stycznego kierormika p. Lubicza, przedstawiła jako 
pod każdym względem wzorową.

Od osoby bliskiej dr. Zyblikiewicza dowiaduj, 
się, iż zajęty jest on obecnie pracą nad pamiętni
kiem, który być może cennym przyczynkiem do 
historji naszej autonomji krajowej, szczególnie w 
stosuńku dc władz rz^dowycn w kraju. -Jeden 
z ruchliwych nakładców pragnie pracę tę nabyć i 
ofiaruje podobno kolosalne jak na nasze stosunki 
honorarjuin.

Nisko 9. stycznia. (Przeniesie ie Bady pow. 
i Stctostwa) z Niska do Rudnika zajmuj "tu 
wszystkich, jakkolwiek nie mwru tó sprawa i była 
już poruszaną wielokrotnie, a w szczi-góloosci przez 
byłych pp. starostów Zdankiewicza i rtiesiadzkiego: 

Dotychczas ąorawa ta z powodu skompbkow a- 
aparatu usławodft*«łggo,_ ząwrte

p    — W m J dajy l jjpHte <
oziai ę doprawa Stenia . % czaiMai do 
nęj reformy.' Dopiero teraz gdy Wydział 
poiecił WyAdałnw. ;«iwn«Ww<łifta w Nisko ażeb> 

ici kwestji zażiidiU o p li  i wswsikicl: Rad gmin 
:iv«-)i w powiecie, i wraz :: •••wajń oświadczer lem 
przedłożył Wydziałowi uo dalszego m-ASoCwauia 
jest nadzieja, iż sprawa cała pomyślnie zostanie 
załatwioną.

Rezultat tych oświadczeń wypadł nader ko
rzystnie dla Rudnika, albowiem z 60 gmin należą
cych do powiatu naszego, oświadczyło się zale
dwie 18 Rad gminnych wiejskich za pozostaw ieniem 
władz rządowych i autonomicznych w Nisku. 41 
zaś. a między temi dwa mi^ta oświadczyły się za 
Rudnikiem.

Przez zażądanie oświadczenia Rad gminnych 
uzyskał Wydział krajowy wT rzeczy samej należytą 
podstawę do ocenienia życzeń i dążności ogolu tu
tejszych mieszkańców, albowiem w sprawie tej ̂ gło
sowało 667 radnych, z których zaledwie ,0 2  o- 
świadezyło się za Niskieni, resztę zas 465 za Ru
dnikiem.

Don Gesualć[0
Przez

O  u  i  <3. 9 -

Przekład A. B.

(Ciąg dalizy.)
Gdy tak myślom puścił wodze —  przerv»ał0 

je wejście plebana. Zrazu sądził, że don Gesuahio 
zjawił się. aby kwiaty pożyczyć dla ustrojeni ko
ściółka na jutrzejsze święto Piotra i Pawła, l Prz^" 
szedł zażądać kwiatów od niego.

Ogrody willi bardzo były zaniedbane, dość tato 
jednak rosło jeszcze róż i lilij, ażeby ubrać małą 
świątynię w Marka.

Dobry wieczór ojcze ! —  rzekł więc wesoło. 
—  Czemuż to mam przypisać zaszczyt pańskich 
odwidzin, czy mogę ojcu czem słnżyć?

Gesualdo przyglądał mu się ciekawie, nigdy 
go bowiem dotąd dobrze nie widział, choć kilka 
razy rozmawiał z nim nawet; dziś bystro spojrzał 
mu w oczy i rzekł bez ogródki:

—  Przyszedłem pomówić z panem o Generozie, 
żonie mielnika.

M łody człowiek poczerwieniał, ale milczał.
—  Ona kocha pana! —  mówił ksiądz dalej.
Falko ani przyznawał ani przeczył.
—  Ona was kocha —  powtórzył Gh8u&i^0
Dśmiech tryumfu przemknął przez jeg0 ut,ta 

ale że kochał szczerze, więc zawołał namiętnie:
—  Nie tak jednak jak ja ją kocham.
Gesualdo zmarszczył czoło i zimno odparł:
—  Ona jest żoną innego.
Falko ruszył ramionami, to go nie obchodziło.
—  Na czem się to skończy —  dodał ksiądz.
— Takie rzeczy kończą się zawsze jednako —  

odpowiedział z uśmiechem zakochany.
Gesualdo cofnął się, ubodła go ta lekkomyśl

ność.
—  Przyszedłem żądać od pana, abyś natych

miast opuścił Marka....

Młody człowiek spojrzał na niego zdumiony, 
potem roześmiał się wyniośle i rzekł:

—  Szanowny plebanie, jesteś bez wątpienia 
naszym duszpasterzem, ale władza wasza dalej nie 
sięga. Kto was tu przysłał: ona, czyTassilo?

— Nie jestem wysłannikiem.
—  A  w ięc?
—  Inaczej krew się poleje — zawołał ksiądz. 

Czy pan tego nie widzisz ? Sądzisz, że Tassilo 
praw ci swoich odstąpi ? Znam Generosę jeszcze 
małem dzieckiem z Bocca d’Arno, ma naturę 
gwałtowną ale lekką, jeśli wyjedziesz, zapomni. 
Tassilo jest gburem, ale otoczył ją dostatkiem, ma 
■lo niej wszelkie prawo, bo jakkolwiekbądź wzglę
dem niej był zawsze dobrym i szlachetnym. Pan 
■tosteś cudzoziemcem, łatwo znajdziesz miłostki 
gdzieindziej. Nie truj więc jej życia, odjedź. Gdy- 
chw il^  P^wdziwie kochał, nie wahałbyś się ani

^ Ik o  się roześmiał •
. Drogi ojcze Gesualdo, jesteś świętym, a 

wcale mił0l|cj nje znasz. Gesualdo drgnął, drugi 
raz s yszrt w tym dniu to samo.

... m t a k ą  jest m iłość? —  zapytał po 
chwih to CZ0nia; więc kochasz ją a narażasz na 
śm iep z i nięża!? Raz jeszcze powtarzam panu, 
Tassilo to0 P°2woli się zbezcześcić.

—  Mto am o jego pozwolenie —  zawołał 
Falko gwałtownie— -Jeśli włos spadnie z jej głowy, 
tysiąc śmierci mu zadaill>

—  Zbrodnia nie uleczjr zbrodni, to są tylko 
czcze słowa. z.asłonisz żonę przed słuszną 
zeniRtą męża? Uchronisz ją 0(j zgUby jedynie 
swoim wyjazdeto.

—  Chyba ten dom ruszy się z swych posad, 
inaczej nie!... Odejdź pan dodał —  nie posiadając 
się z gniewu. Jak to, niam się kryć nrzed Tassi- 
lem ? Rzucić ją jak tchórz, aby mi złorzeczyła ? 
Uciekać z Marka i zostawić tu całą moją duszę i 
szczęście całego życia?... Księże, jesteś zacnym, 
ale warjat z ctóbie... Przebacz mi, nie wiem co 
mówię.

—  W ięc uie masz pojęcia obowiązku ?
—  Wiem —  odparł Falko z wahaniem —  że 

obowiązkiem kochającego jest spełniać życzenia

kochającej kobiety. Jest zwijana z nędznikiem, 
jest nieszczęśliwą i nie ma na P°ciechę nawet dzie
ci. Ten piękny kwiat więdtoe w ciemnicy kocha
jąc mnie, a ja maraże zdepta0 " 0 ? Ojcze Gesualdo, 
zostaw nas w spokoju i zajm ty ?'yojemi sprawami ; 
jesteś świętym, nie znasz ludzkich namiętności!

—  Wiem o nich bardz° imi*° —  odparł ksiądz 
łagodnie.

Stracił odwagę, potok .słów namiętnych 
go onieśmielił. Poczuwał się , n\eznajomości, za
rzucanej mu przez człowieka równie j ak on mło
dego, jednak pełnego zapału a tak dumnego
ze swej miłości, że golów W  za nią życiem pia
cie. Zazdrościłby mu, gdyby 1° ? rzechein nie było 
bo czuł, że w tym młodziej0!! lesL siła, męzkość 
i życie. Przyszedł tu w celu san?szenia go i opa
miętania, a stał przed nim sł0̂ . . 1 zwyciężony, jak 
niedołężne dziecko. Wszystki0 rell&jjne argumenta, 
których cały zapas przyniósł *0 r'° ° Łł lla pokona
nia oporu kochanka tej wiar°*om?j kobiety, nie 
przydały się na nic w obec j0£° nie°kiełzanej woli 
i prawdj życia realnego. ..

Cichy i znękany opuścił  ̂ Za*fcdwie się po
żegnawszy.

II.
—  Biedne niewiniątko! — P0myslął Kalko —  

patrząc na wątłą postać poebj^?11̂ 0 .księdza prze
suwającą się między liśćmi winnemi mjaj j ak 
najlepsze ntencje. Zarządca i ,V eJi3 młodych 
v. łoehów, szydził nieraz z .0S(?I0''a , chociaż 
chodził na Mszę św ., a odmawi nie pacierzy zo
stawiał starcom i kobietom Kie *uou księży, lecz 
dzisiejszy gość jego chwycił §° za serce. Jego 
szczerość, powaga i prostota zrobiła na nim wra
żenie i w duszy przyznawać plebanowi prawdę i 
słuszność.

Cd do Gesualda, ten zniechęcony j przybity 
wracał ze smutnem przekonaniem swoiej bezsilno
ści, widział się bezbronnym w obec szaleństwa 
nieznanej i występnej namiętności. Księgi kościelne 
dostarczały łmu wiele środków do P°tJ°nywania 
grzechu i pokus szatańskich, lecz czyż taką bronią 
mógł zwalczyć tę miłość nieprawą i bezbożną y

Smutny, szedł brzegiem rzeki, z uczuciem ja 
kiegoś braku w duszy, którego nic nie zapełni.

Cienie go otoczyły, ale on lubił przedłużać 
swoje nocne wycieczki. Takim spokojem wszystko 
oddechało ! Nie widziało się razów zadanych no tu
rze niszczącą ręką człowieka. N oc, ta serde
czna przyjaciółka marzeń, zarzucała osłonę na 
wszelką nędzę ludzką i nawet piasek srenrzyła na 
drodze.

Szedł więc dalej wśród upajającego powietrza, 
po pod gałęzie brzoskwiniowe, pełne owoców, przez 
skoszone pola i łąki.

Rzeka, z powodu długotrwałej posuchy, zale
dwie się sączyła. W  cieniu młyna wisiał na sznu
rze, zarzu Jorym nr orugi brzeg rzeki, szereg lamp 
zapalonych, dla zwabienia ryb, oozostałych w opa
dłej wodzie. Wielkie koła młyńskie stały bez ru
chu i tak odpoczywać będą bodaj trzy miesiące, 
chyba, że nawałnica jaka sprowadzi wodę z gór, a 
wtedy tak muły parskające w stajni, jak i 
młynarz zły i osołowiały, krzątać się zaczną we
selej.

—  Ma on za swoje —  myślał Gesualdo — 
wszystko się na niego spiknęło nie znał on 
tych cierpień, ale niemniej dręczyły go troski 
bliźnich.

Przechodząc pod nizkie okna młyna, opatrzo
ne żelaznerai sztabami, spostrzegł wewnątrz domo
stwa świecącą się lampę i posłyszuł gwar wydoby
wający się z wnętrza. Gesualdo przystanął i zoba
czył Generosę na środku izby stojącą, w przystę
pie szalonego gniewu. Z rękami nad głową załama- 
,iemi lżyła Tassila ostatniemi słowy. Ten, zdawał 
się uginać pod pierwszem vrraieniem spadającego 
na niego gradu słów obelżywych, ale tw<»rz jego 
zwrócona do światła napiętnowana była bezsilną 
wściekłością. Gesualdo nie potrzebował c‘°
mówiła, ażeby spostrzedz, że dręczyła go miło cią 
swoją do Faka. Bez namysłu, mimo wrodzonej 
nieśmiałości, spiesznie wszedł do izby, a przeże
gnawszy ją od progu zawołał:

—  W  imię Chrystusa —  zamilcz !
Słowa zamarły na ustach Generosy, a mąż jej 

cofnął się kilka kroków wstecz. .
—  Czy tak dotrzymujecie sobie przysięg= zło

żonej przed. Bogiem ?!-nioda„

Wstydem spłonęła twarz młoaej kobiety: 
Tassilo wtłoczył czapkę na oczy i wyszedł. Tym 
razem udało się, pomyślał ksiądz ale czy na dłu
go ? Zamilkli przez -szacunek, pomyóhl. ale skoro 
tylko odejdę, rozpocznie się na nowo.

Po jednej stronie walczyła dzika nienawiść, a 
po drugiej miłość despotyczna, namiętna, nienasy
cona : czyż możliwa zgoda między nimi?

Gesualdo przymknął' okiennice z obawy jakie
go nieproszonego świadka i począł uspakajać to
warzyszkę swoich lat dziecinnych, której płonące 
policzki, i roziskrzone oczy dostatecznie wskazy
wały, że burza nie minęła jeszcze. Przemawia,1 
jej rozsądku słowami ksiąg świętych, a eo najwa
żniejsza ze słodyczą i najszczerszem pragnieniem 
uratowania tej kobiety stojącej nad przepaścią. 
Wszystko daiemme —  miała temperament. £\\ ,.i- 
towny i newskióś egoistyczny. Ząana uciech, ko- 
rzjst us z każdej chwili, ażeby dogodzić bezwzglę
dnie swym zachciankom. Gdy próbował' jej dow*«"c’ 
że Falko głową nałożyć może tę sprawę, .°ma - W 
głos się nie roześmiała, a poteir dodała um 1 -

—  Nie byłby godzim m y gdyuy ha!
się niebezpieczeństw. ....................................

_  y /ie c  śmiesz 1 sl111ler1c‘ .IHlne'
meb rie obeszłaoy cię . zawołał ksiądz.

  jjje  będę neniu v>'inna— odparła niedbale.
Słowa ■ te odkryły don Gcsualdowi całą pró

żność kobiecą, która nie obawia się nawet krwi 
rozlewu.

Stracił całą godzinę daremnie, nie wzruszył 
jej, była mu wprawdzie wdzięczna za jego trudy, 
chwilami przerażała ją nieznana moc majestatu w 
nim uosobionego, ale nienawidziła męża. kochała 
Falka i nie nie potrafiło ją wyrwać ze szponów 
tych dwóch potężnych namiętności.

W ymógł tyle na niej, że obiecała nie dręczy 
dziś więcej Tassila i uzyskawszy tak małe od' 
SZGtłt

Późno już wyszedł z młyna a obawiając s*2 
natrętnej ciekawości Kaneidy, wśliznął sit . , a’  
czem na schody probostwa i zamknął na nut-- ■ ’

P° ,Ł̂ U' (Ciąp ualtrt
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Ale nietylko to świadczy o potrzebie przenie
sienia Bady powiatowej i Starostwa do Budnika. 
Oto wedle najnowszego obliczenia ludność w lo  
gminach, które się za Niskiein oświadczyły. wyBp- 
si 15725 dusz, podczas gdy przeciwnie ludność 
gmin, które domagają jdę przeniesieniei władz do 
Budnika, tak ze względów ekonomicznych jak i dla 
dogodności z powodu bliższego położenia, wynosi 
przeszło dwa razy tyle, bo 39.077 dusz. Podobny 
stosunek pizedstawia się takżr Pod względem po
datków i obszarów posiadanych gruntów, tak, ze 
na szalę Budnika przeważa więcej jalr dwie trzecie 
części, a za Niskiem prze-nawia zaledwie jedna 
trzecia część. To też i ,Rada powiatowa idąc za 
głosem większości u ch w a ła  na posiedzeniu z dnia 
5go b. m ." oświadczyć Za przeniesieniem sie
dziby władz rządowych i autonomicznych z Niska 
do Budnika i upoważniła prezesa Rady powiatowej 
do poczynienia wszelkich stosownych kroków ce
lem uczynieni'* zadośc uzasadnionym życzeniom 
mieszkam ów tutejszego powiatu.

Wypadki na Wschodzie.
Beputacja bułgarska była również u Gobleta. 

O przyjęciu jej donoszą nam z Paryża telegraficznie :
„Goblet przyjmując deputację, zaznaczył, że 

czyni to jako człowiek prywatny. Do oapowiedzi 
Flourensa nic dodać nie może, Francją bowiem, 
jakkolwiek sympatyzuje z wolnością ludów, to je 
dnak w pierwszej liuji musi się zająć włacnerni 
interesami. Rzeczpospolita nie może zrywać lekko
myślnie węzłów, które ją łączą z mocarstwami, nie 
może się więc mięszać w sprawy bułgarskie. Ze 
swej strony wyraża szczere życzenie, ażeny krjzis 
minęła bez wywołania wojennych zamieszek, któ
rych cała Europa się obawia.

Przyjęcie było w ogóle dość serdeczne (?), 
irwało jednak tylko kilka minut.*

*
* *

Stanowisko, jakie w tej chwili zajmuje Anglja 
w sprawie bułgarskiej, określa w dość znaczący 
sposób M o m m g  F es t ,  organ lorda Salisburego. 
Omawiając odgrzane świeżo przez Timesu dawne 
cztery kardynalne punkta rosyjskie (ustąpienia 
Rejencji, wybrania nowego Sobranja, przyjęcia 
kandydatury księcia Mingrelji i t. d.), wyraża po- 
mieniony dziennik zaufanie swe, że rejenci buł
garscy umieliby każdej chwili poświęcić swe sta
nowisko osobiste pokojowemu załatwieniu sprawy 
bałkańskiej. Wybór nowego Sobranja i przybra
nie dwóch Zankowistów do gabinetn bułgarskiego, 
mówi dalej pomieuiony dziennik, mogłyby się stać 
koncesjami zadawalniającemi życzenia R osji, na 
któie Bułgarzy w razie pewności, że przez to całą 
sprawę załatwią, zgodzićby się mogli- 

* *
Do K urjera Wa*iławskiego telegrafują z

Sofji: S o f j a  8. gnidnia. Podane przez Fol. Ćorr. 
cztery żądania rosyjskie były przedmiotem narad 
Rejencji i Rządu. Bo uchwał formalnych nie
przyszło, wszakże zgodzono się na następujące
punitta : Rejencja dzisiejsza gotową byłaby zrezy
gnować, gdyby można było złożyć władzę w ręce 
mocarstw, to jest gdyby mocarstwa przystąpić
zechciały na ser jo do rozwiązania kwestji bułgar
skiej, o ile to zależy od woli opiekuńczej Europy. 
Kząd złożony ze wszystkich stronnictw jest obec
nie niemożliwym, skoro w Sobranju posiada Re- 
jeneja dzisiejsza większość 480 głosów przeciw 60. 
Nowa Rejencja, jeżeliby mocarstwa teąo zażądały, 
jpgłaby rozwiązać. Sobranje i zarządzie nowe wy- 
łmry. Rejencja wszakże jest przekonaną, że wy- 
branoby tycn samych posłów, i że nowe Sobranje 
nie dałoby »ię również nakłonić do przyjęcia kan
dydatury księcia Mingrelij.

Sejm galicyjski
{9. p tsiedzenie, <f. sisj* K. perjodu.)

LWÓW 11. stycznia.
Początek posiedzenia 0 godzinie lite j mi

nut 50.
Urlopu udzieliła Izba P- 8tarowiejskiemu.
Sekretarz p. Badem odczytuje spis petycyj :
Gmina Uhelaa p. P- Ochrymowieza o zezwole

nie na pobór surowicy bydła. —  Komitet ra
tunkowy dla pogorzelców Ulanowa p. p. St. Ję- 
draejowicza w sprawie pożyczki na odbudowanie 
luioat l —  Gm. Rohatyn p p. Onyszkiewicza o wy
budowanie drogi krajowej z Rohatyna do Chodo- 
rowa Zarząd główny Tow. pedagogicznego p. 
p. St. Badeniego o subwencję na naukę zręczno
ści przy szkole wydziałowej w Sokalu. —  Wydział 
pow. w Czortkowie p. p. J. Gnoińskiego w spra
wie kas pożyczkowych gminnych i sadzenia drze
wek przy drogach —  Wydział pow. w Jarosławiu 
p. p. wuziebrodekiego o zmianę §§. 2, 95 i 96 
ustawy gminnej. WydziaJ pow. w Czortkowie 
p. p. J. Gnoińskiego w sprawie przymusowej ase
kuracji budynków włościańskich. —  Wydział pow. 
w Czortkowie p. p. J. Gnoińskiego, ażeby wybory 
do Rady państwa i Sejmu z kurji większej posia
dłości w Czortkowie się odbywały. —  Józef Kwiat
kowski p p. Chamca o założenie szkoły fachowej 
dla piwowarstwa w Galicji. —  Gmina Obertyn p. 
p. Chamca o utworzenie w tej gminie urzędu po
datkowego. —  Szynkarze in. Tarnowa p. p. Kopy- 
cińskiego w sprawie nadużyć propinatorów umtej- 
i zych. —  Dyrekcja Teatru polskiego we Lwowie 
P- p. Langiego o subwencję dla dramatu i opery 
na rok 1887. —  Repr. pow. w Zbarażu p. p. Sie
cz j  oskiego w sprawie ustanowienia nowego Sądu 
powiatowego w Podwołoczyskach. —  Komitet wy
stawy kraj. w blrakc rie p. p. Zolla o subwencję.

Prócz powyższych wniesiono 82 petycyj o za
pomogi i subwencje.

Przystępując do porządku dziennego odesłano: 
Sprawozdania Wydziału krajowego o kredycie dla 
spółek wodnych i w przedmiocie konwersji po
życzki w Banku dla krajów" koronnych w roku 
1880 zaciągniętej, do komisji budżetowej; sprawo
zdanie o zapobieżeniu nadużyciom przy koncesjo
nowaniu, wykonywaniu wyszynku i sprzedaży sło
dzonych napojów i piwa zagranicznego, do komisji 
administracyjnej; zaś referat z wniosku posła Ma
łeckiego w przedmiocie stopniuwego wprowadzania 
w niektórych szkołach średnich wschodniej części 
kraju wykładów niektórych przedmiotów wyłącznie 
w języku ruskim, do komisji szkolnej. W  przed
miocie reformy szkół wydziałowych męzkieh. spra
wozdani, Wydziału krajowego, odesłano do komisji 
szkolnej.

Następnie sprawdzono wybory pp.: Siem ia
nowskiego (okręgu Czortkowskiego) i Mazarakie- 
go (ogr. Dolina-Bolechów).

Przeciw wyborowi tego ostatniego oświadczył 
się p. Romańczi L. Mowca^ podnosi, że wybór nie 
był objawem woli wyborców, albowiem w skutek 
presji ze strony możnej, większa część wyborców

usunęła się od głosowania. Mówca nie czyni wpra
wdzie ztąd zarzutu Polanom, owszem cieszą go 
objawy sympatji wyrażone w prasie —  me widzi 
tylko, aby jak to szumnie sięFgłosi, sfery ^decydu
jące zajęły inne stanowiska w obec Rusinów. Po
trzeba było wybrać marszałka powiatu— i wybrano 
go z pominięciem praw Rusinów.

Następnie poddaje mówca w szczegółowej kry
tyce odbyty wybór i wykazuje wrzekomo liczne 
nadużycia, jakich się dopuściła strona „ s i l 
n i e j s z a /

Przeciw zarzutom podniesionym oświadczył się 
p. n a m i e s t n i k  wykazując, że wybór był zu
pełnie legalnie przeprowadzony. Bardzo gorąco i 
porywczo wystąpił w tej sprawie następnie p. Sie- 
ezyński powołując się na prasę polską, która na
piętnowała dostatecznie postępowanie Rządu w kwe
stji wyborów. Desorganizacja w wyborach jest dziś 
zupełna i dojdziemy do tego, ż e  n ie  w o l a  na 
r o d u ,  a l e  k a p r y s  s t a r o s t y ,  l u b  n a w e t  
w * j t a j a k i e g o s t a n o w i ć  b ę d z ie o o s o 
b i e  p o s ł a .  Należy więc położyć raz tamę ta
kim nadużyciom, bo demoralizacja dojdzie tu do 
absurdum, i wolny wybór stanie się mitem! 
A  idzie tu zarówno o Rusinów jak i Polaków. Po
lacy zaś jako silniejsi, pierwszy i stanowczy głos 
zabrać tu powinni.

P. A b r a h a m o w i c z nie sądzi, aby w okrę
gu Dolina-Bolechów miał być wybrany koniecznie 
Rusin. Nie Busin ani Polak, ale człowiek najle
piej znany wyborcom ? najgodniejszy. Nie sądzi 
też, aby demoralizacja wyborcza tak bardzo groźne 
rozmiary przybrała. Z wyjątków bowiem nie mo
żna sądzić o ogóle, a władze autonomiczne czuwa
ją o ile mogą, nad dobrem ogółu.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie p. T. R o z -  
w a d o w s k i, widząc złe, jeżeli one rzeczywiście 
jest, w niewłaściwym ustroju gmin i p. A n t o 
n i e w i c z ,  który polemizuje z pp. Abrahamowi- 
czem i Rozwadowskim nazywając ich wywody zbyt 
pobieżnemi, aby mogły przekonać. Przechodząc do 
szczegółów żywi mówca przekonanie, że w spra
wach wyborczych, wszystko posłuszne jest jednemu 
rozkazowi z góry, nie wyjmując nawet Sądów —  
a konstytucja —  chyba na papierze egzystuje, au- 
tonomja zaś nie spełnia swego zadania.

P. n a m i e s t n i k  zastrzega się jakoby u nas 
był; tylko „ n i b y  k o n s t y t u c j a 11, a na dowód, 
że Rząd m wybory nie wpływa, odczytuje rozpo
rządzenie Namiestnictwa (1. 11.734), u którem po
lecono staroście w Dolinie, przestrzegać najściślej
szej bezstronności.

Sprawozdawca p. P i ę t r u  s k i  był przygoto
wany zupełnie na podnoszone zarzuty. Chce się też 
na rzecz czysto objektywnie zapatrywać. Do głoso 
wania stanęło 139 prawyborców. Wszystkie wątpli
we głosy usunięto, tak, że zostało 125-, z których 
p Mazaraki otrzymał 123! Cyfry te stanowią naj
lepiej o całej sprawie. Zbija następnie mówca wy
czerpująco wszystkie podnoszone zarzuty i sądzi, 
że p. Mazaraki musiał zaskarbić sobie ogólne zau
fanie, a wybór jego jest tylko wyrazem uznania. 
Są to inwektywy, niepo parte nawet żadnym donio
ślejszym dowodem. Po tej żywej polemice zatwier
dzono wybór p. M a z a r a k i e g  o i już bez dysku
sji pp. Mieroszowskiego (okręg wyb. Kraków-Ska- 
wina) i Michałowskiego (okręg wyb. Żyviec-Śle- 
rr.icii").

Posłowie ci składają przyrzeczenie w ręce mar
szałka.

Z dalszego porządku dziennego zezwolono na 
wniobek Wydziału krajowego (sprawozdawca p. W . 
B a de n i) u a pobieranie opłat mytniczycli na dal
szych 5 lat:

Radzie powiatowej w Czortkowie na drodze 
powiatowej Wierzbowioc-Białobożnica; Radzie po
wiatowej w Przemyślu od mostu powiatowego ua 
rzece W iarze: Radzie powiatowej w Ropczycach od 
mostu powiatowego na rzece W ielopoice; Wydzia
łowi powiatowemu w Skałacie na rzecz utrzymania 
drogi gminnej Podwoloczyska-Grzymaiów.

Następnie odczytuje p- Abrauamowicz sprawo
zdanie komisji budżetowe): o preliminarzu wyższej 
szkoły rolniczej i szkoły parobków w Dublanach 
na rok 1887 ; o preliminarzu folwarku Dublańskiego 
ua rok 1887: o preliminarzu kursu gorzeinictwa w 
Dublanach na rok 1887.

Dla wyższej szkoły rolniczej i szkuły parob
ków w Dublanach uchwalono wydatki 48.613 złr., 
dochody 17.882 złr. —  niedobór 30.731 złr., do 
pokrycia z funduszu krajowego. Dla folwarku Du- 
blańskiego, wydatki 17.224 złr., dochody 17.560 złr. 
—  nadwyżka dochodów 336 złr.

P. J ę d r z e j  o w i c  z E. przemawia za utwo
rzeniem posady rzeczywistego nauczyciela dla szkoły 
parobków, gdyż brak daje się mocno uczuwać, a 
zastępca, i tak potrzebny, nie może wszystkiemu 
podołać. Oszczędność, zdaniem mówcy, nie pow inna 
tu wchodzić w grę. Uznał to już zresztą Wydział 
krajowy, wstawiając w budżet potrzebną na nau
czyciela kwotę. W tym samym duchu przemawia 
członek Wydziału kraj., p, W  er e s z c z y ń s k i.

P. L a s o c k i  oświadcza się za wnioskiem ko
misji. Szkołę parobków w Dublanach obok szkoły 
wyższej uważa za zbędną, tembardziej, że powstało 
wiele niższych szkół rolniczych w całym kraju.

P. A. S a p i e h a  nie sądzi, aby szkoła pa
robków w Dublanach była zbyteczną i jest zdania, 
że nauczyciel jest dla niej niezbędny; oświadcza 
się więc za wnioskiem p. Jędrzejowi cza.

Sprawozdawca p. A b r a h a m o w i c z obstaje 
przy wniosku komisji i dowodzi, że jeden nauczy
ciel wystarczy zupełnie, tern więcej, że obok niego 
jest a ) nadzoru instruktor robót ręcznych.

Przy głosowaniu uchwalono podwyższyć etat 
o jednego nauczyciela i rezolucję następującej 
treści :

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by z 
uwagi na ciągły rozwój szkół dublańskich, tudzież 
nader znaczny wzrost kosztów na ich utrzymanie, 
starał się wyjednać u ck. Rządu podwyższenie sta
łej dotacji dla szkoły wyższej i Szkoły parobków 
w Dublanach ze Skarbu państwa. •*

Dla kursu gorzeinictwa wT Dublanach uchwa
lono wreszcie wydatki 1715 zł., dochody 1240 zł., 
niedobór 475 zł. do pokrycia % funduszu kra
jowego.

Do k o m i s j i d l i  u s t a w y  r y b a c k i e j  
z 7 członków wybrani *pp.: Bobrzyński, Borkowski, 
Piłat, Potocki A., Sanguszko, Zawadzki i Zoll.

Z kolei odczytuje p. G r o s s  sprawozdanie ko
misji gospodarstwa krajowego: o petycji Wydzia
łów powiatowych w W ieliczc" i Myślenicach w 
przedmiocie pobierania przez ludność wiejską fila 
inwentarza żywego surowicy ze Salin Wielickich i
0 petycji gmmy miasta Kałusz0 w przedmiocie 
wolnego poboru surowicy dla bydła.

W  kwestji tej wywiązała się dłuższa dyskusja* 
w której wzięli udział pp. Struszkicwicz, Płazińsni
1 Romanowicz, wykazując potrzebę zaprowadzenia 
jak największych ułatwień w dostarczaniu surowi
cy solnej dla bydła bądz bezpłatnie, bądź za 
opłatą.

Uchwalono następującą rezolucję:
„Sejm wzywa Rząd, by w obec powszechnie 

uznanej konieczności używania soli przy normalnem 
żywieniu bydła, sprawę wydawania ropy solnej na 
te cele w ten sposób sposób uregulował, aby do
wolność tłumaczenia odnośnych zarządzeń Mini
sterstwa Skarbu przez c. k, organa wykonawcze 
me była możliwą : ażeby certyfikaty poświadczają
ce potrzeby słonej ropy i ilość takowej wydawały 
c. k. Starostwa".

Dalej p, R o m e r  odczytuje sprawozdanie ko
misji administracyjnej o petycjach niektórych gmin 
miejskich względem zmiany §§. 74. i 75 ustawy 
budowniczczej z dnia 28. kwietnia 1882. (Nr. 77 
Dz. u. kr.)

W  kwestj( tej polecono Wydziałowi kraj. zba
dać, czy tok instancji w sprawach administracji 
gminnej nie dałby się uprościć i aby ewentualne 
wnioski Sejmowi przedłożył-

Wreszcie P- Br vk  c zy  n s k i wniósł sprawoz. 
komisji drogowej o petycji Wydziału powiatowego 
w Kałuszu o udzielenie subwencji na budowę dro
gi gminnej z Kałusza do Kopanki, kiórą odstą
piono Wydziałowi krajowemu do możliwego uwzglę
dnienia.

P. B r y k c z y f i . s k i towarzysze interpelują 
p. namiestnika, czy Rząd nie byłby skłonny do obję
cia granicznego przewozu na Dniestrze w Mosso- 
rówce.

Koniec posiedzenia o godz. 8. Następne 
we środę o godzinie 11 rano.

k r o n ik a .
W iadom o^ osobiste- Anastazja D z i e d u-

s z y c k a ,  znakomite autorka dzieł wychowawczych, 
a niegdyś nauczycielka krakowskiego seminarjum, zło
żona została śmiertelną chorobą w Poznaniu, gdzie 
od kilku lat przebywa. —- W stanie zdrowia dyrek
tora S a m u l e ^ - o z a  zaszło dziś pewne pulepszenid.

Nekrolog’3- Łukasz J a k u b o w s k i ,  radca 
dworu, emerytowany radca Sądu wyższego w Krako
wie, zakończył życie w d. 8 . km., Ucząc Hat 82. —  
Dnia 3. bm. zmarł w Snmowie pod Sejnam" Maciej 
S t a n i e w i c z ,  b. podporucznik b. wojsk polskich, 
przeżywszy lat 86.

Kalendarz- Środa (12 .): Ernesta Probusa.
Wschód słońca o godz. 7. min. 54, zachód o godz. 
4. min. 23

Ka l e n d ,  my ś 1 i w s k i. W styczniu wolno pu- 
luwać. na zające, kozły, słonki, dropie i pardwy, 
lisy. jarząbki, Getr^owie i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Kła biednego dyeranusza C z, który pozba
wiony posady, wraz z 7 dzieci w okropnej żyje nędzy, 
złożył w naszej Administracji p. g. 1 złr. 50 et, 
p. M. Tchorzuicka 1 złr.

Ola waowy z czworgiam dzieci po 0. k. źan 
darmie i ubłąkanego brata (nieuleczalnego), byłego 
praktykanta c. k. Namiestnictwa p. Wł- Kw., nadesłała 
P- M. S. 1 złr.

Datki noworoczne, w  miejsce rozsełania bile
tów noworocznych złożyli na rzecz ubogich mi a s t a  
B r z e ż a n urzędnicy Starostwa 6 złr. członkowie 
Wydziału Rady powiatowej 7 złr., urzędnicy c. k. 
Sądu obwodowego 1135, ck. urzędu podatkowego 2 
złr., ks. Kosiński 3'10, Past 1 złr., Langiewicz 
1 złr., Hersch Safier 150, Klc/ler 50 ct., dr. Ura- 
nowicz 1 złr., Jan Szymański 1 złr., N N. 1'50, 
iiadtc świetny Wydział Towarzystwa przyjaciół mu
zyki 20 złr.

Na ręce burmistrza K o ł o m y i  złożyli dla miej
scowych ubogich pp.: Sygurd Wiśniowski imieniem 
Tow. naftowego 10 złr., dr. Michał Jakubowski 1 złr. 
i Łucjan Bueeker 1 złr., za który to dar zwierzchność 
Kołomyi składa serdeczne podziękowanie.

Z  Życia towarzyskiego. Onegdaj odbył się W 
Rustornytaoh ślub parna Kajetana Kazimierza Łukasie- 
wicza z panną Dunka de Sajo, córką właścicielu P '1 
stomyt. Do wspaniałej uczty weselnej zasiadło około 
100 osób, z których wiele przybyło aż % Rumunji i 
Bukowiny. Tańce przy muzyce wojskowej trwały do
białego dniu. Drużkumi były panny: Dzieduszycka,
Czajkowska, Łukasiewi®2 * Dunka, obowiązki drużbów 
pełnili pp. Dobrowolski, Łukasiewicz, Theodorowioz i 
Abgarowicz

Notatki karnawałowe Kwestji rozbudzenia u 
nas w tym roku żyCia karnawałowego podjęła się 
widocznie Resursa urzędnicza. j Pj to bowiem stara
niem odbyła się w ciągu tych zapust pierwsza za
bawa z tańcami w dzień Trzech Króli —  i jej to sta
raniem odbędzie się druga w sobotę dnia 15. bro —  
Wszystkie te wieczory z tańcami Resursy mają tę wiel
ką zaletę, z? kosztują bardzo tanio, a zgromadzeni ba
wią się nader jchoczo- Wieczorek, który odbędzie się 
dnia 15. bm., zapowiada się również świetnie, a dla 
uniknięcia natłoku zarzR Resursy postanowił nie wy
dawać pod żadnym warui,kiem Biletów przy wejściu 
do sali. Potrzeba p° nj e "cześniej się zgłaszać, a 
mianowicie w czwartek i P'ątek między 6. a 8 . wie
czorem, w sobotę zać od U do 6. Członkuwie mają 
wstęp wolny za okazaniem karty legitymacyjnej.

Na środę 19 hm- zaP°wBdziany jest pierwszy 
wieczorek z tańcami akademicki. Nie wątpimy, że uda 
się wybornie, gdyż od mnóstwa pięknych pań słysze
liśmy, że "wybierają się na tę zabawę, a płeć brzydka 
zdaje się zawiedDe Pokładanych w niej nadziei i 
stawi się licznie. Z powodu, że na wieczorek ten po
spieszą tylko ładne tancerki, —  uwaga wszystkich 
zwróconą będzie więcej nr twarzyczki, jak na suknie, 
to też ani jedna z pań nie ukaże się na tej zabawie 
w stroju balowym, aG wszystkie stawią się 
y  skromnych wieczorowych toaletach.

Z większych b»lńw będzie pierwszy, jak wiado
mo, bal techników. Wspominamy o nim powtórnie, 
nie dlatego, by óonGść, iż uda się piękrie, ale że 
chcemy położyć nacisk na nowość, jaką zaprowadzają
aranżerowie tej zabawy, a mianowicie na porządki 
tańców, które wbrew utartemu zwyczajowi będą bar
dzo skromne. Nadano im kształt akcyj, z których każ
da zaopatrzoną bębzie w kupon, a raczej kwit, za
okazaniem którego kasa komitetu balowego wypłać-
guldena na cel przez tancerkę wymieniony. Między 
paniami szftrzy się myśl, aby na wszystkich kuponach 
wypisać; „Na Bant mtunKowy w Poznaniu1/  co
w obee doniosłości tej instytucji zasługuje ze wszech- 
miar na uznanie.

& wracamy jeszcze uw agę na kierunek oszczędno
ściowy y inaugurowany przez naszych techników, który 
powinien znaleźć naśladowców i w innych komitetach 
balowych. Jeżeli w ogóle w dzisiejszych czasach ba
wić się nam wolno i przystoi, bawmyż się przynajmniej 
tanio f

Biuro komitetu balu techników znajduje się obe
cnie w gmachu Politechniki Hjj. piętro), zaś 24. bm. 
Przesiesione zostanie do hotelu Żorża. Komitet roze
słał już wszystkie zaproszenia, na wypadek jednak 
gdybi komuś z powodu niedokładności adresu nie zo
stało doręczone, zechce się zgłosić wprost do komi
tetu osobiście lub kartą korespondencyjną. Bal od
będzie się w salach Kasyna miejskiego 25. stycznia.

niianewania Józef Michniewski, adjunkt kance
laryjny Sądu obwod. w Złoczowie, mianowany został 
oficjałem wyższ. Sądu. Kraj. we Lwowie.

Z kole! okaroOWej- Awans styczniowy urzędni
ków Dyrekcji ruchu we Lwowie. Na wyższą płacę 
zostali posunięci pp ,; Skalla Józef. Rapalski Juljan, 
Fillieh Jan, Taborski Leopold, Kurzoauer Leon, Pora- 
dowjki Władysław, Matkowski Alojzy, Dydacki Jan, 
Kohman Feliks, Mierzejewski Roman, Lipiński Stani
sław, Chudzicki Jan, Bartkiewicz Ludwik, Wasylew- 
ski Władysław, Jarmund Kazimierz, Celner Augunt, 
Słomka Konrad, Krzyżanowsk' Roman, Kirchenberger 
Michał, Nelken Samuel Bielański Jan, Książek Karol, 
Marcinkiewicz Kazimierz, Marcinkiewicz Roman, Na- 
góizańslr Ksenofon, Schubert Roman, 0ypo Roman, 
Fuchsa Marjan, Leegler Antoni, Ciesielski Marjan, 
Wolański Marjan, Słomka Tadeusz, Czaprański Kazi
mierz, Linde Marjan, Hora Adolf, Czechowicz Michał, 
Błoński Emil, Hołyński Jan, Jurkiewicz Władysław, 
Sperro Władysław.

Z armji Powołany ao życia przed kilku laty 
pułk kolejowy i telegraficzny, uległ obecnie pewnej 
reorganizacji. Mianowicie składać się 011 będzie w 
czasie pokoju z 2 bataljonów po 4 kompanje i 1 ka
dru uzupełniającego, natomiast podczas wojny, po roz
wiązaniu bataljonów, z 8 polnych kompani.j kolejowych, 
3 polnych dyrokcyj telegraficznych pierwszej, 3 dru
giej liuji, dalej z 45 polowych a 3 górskich oddzia
łów telegraficznych, wreszcie z 1 bataljonu uzupełnia
jącego, który stanowić będą 2 kompanje.

Umundurowanie c. k. ourony Krajowej- Ce 
sarz zezwolił, aby cała piechota obrony krajowej w 
niedalekiej przyszłości nosiła mundury jednolite, nua‘ 
nowicie takie same, jakie przepisane są obecnie dla 
strzelców obrony: szara bluza (względnie surdut tj.
Waflenrock) jasno-zielone wyłogi, a dla oficerów ka
pelusze strzeleckie. W ten sposób nie będzie wkrótce 
żadnej zewnętrznej różnicy pomiędzy temi dwoma ro
dzajami broni.

Gmach dla Muzeum i szaoły przemysłowej.
Wsobotę zebrała się w sprawie budowy gmachu tego 
komisja pod przewodnictwom wiceprezydenta p. Mo
chnackiego. Biali w niej udział dyrektorowie galic. 
Kasy oszczędności pp. Zima i dr. Roiński, członkowie 
Rady miejskiej pp. Baurowicz i Scuajer, naczelnik 
urzędu budowniczego p. Hochberger i radca Magistra
tu p, Wilkowski. Pp. dyrektorowie Kasy oszczędności 
przyrzekli przedłożyć Walnemu zgromadzeniu w marcu 
br. wniosek, ażeby kwota 350.000 złr. zebrana na 
fundację pamiątkową na ten cel przeznaczoną została. 
Gmach ten ma być pomnikowym, a gdyby Kwota ta 
nie wystarczała, nie jest wyriuczona możność, iż ga
lic. Kasa oszczędności ofiaruje na ten cel jeszcze kil
kadziesiąt tysięcy złr. Dla gminy miasta Lwowa bę
dzie to dobrodziejstwo wielkiej wagi, gdyż obecnie 
wieczorna szkoła handlowa i utrzymame Muzeum ko
sztuje ją rocznie 20.000 zł., a wiele pożytku nie przy
noszą. hla tern posiedzeniu komisji traktowana była 
także sprawa nabycia hotelu angielskiego przez galic. 
kasę oszczędności, która za plac ofiaruje 60 do 70.000 
złr. Komisja w zasadzie godziła się na to i przedło
ży odnośne wnioski sekcji i Radzie. Na miejscu ho
telu angielskiego stanie piękny gmach dla po-, 
mieszczenia biur Kasy oszczędności, która przeziacza 
na nowy ten gmach 250.000 złr., a stary gmach 
przy ulicy Trzeciego Maja wystawi na sprzedaż, pod
niesiono bardzo piękną myśl, że najodpowiedźiej by 
było, gdyby teatr stanął na otwartem miejscu —  
zgodzono się na plac w ogrodzie Pojezuickim w osi 
ulicy Trzeciego Maja, gdzie miałby być zbudowanym 
teatr taki, w którym możnaby grać w zimie i w lecie 
Dyreictorowie Kasy oszczędności przyrzekli poparcie 
materjalne.

Staropolskie wdowisko odbyło się onegdaj 
w szkole św. Marji Magdaleny. Oto dzięki staraniom 
p. Urbanka i katechety szkoły Indowej św. Marcina, 
uczniowie udegrali bardzo pięknie ora+orjum ludowe 
„Jasełka.11

Z kolei Karola Ludwina. „Wiadomość, jakoby 
kolej Kaiola Ludwik? otrzymała rozkaz wygotowania 
i przedłożenia w ciągu 24 godzin rozkładu jazdy dla 
transportu wojsk na wypadek wojny i że rozkazowi 
temu już zadość ucz1 niono, polega na zupełnie mylnej 
informacji.

,Ani jeneralna Dyrekcja, ani też DyreKcja niclm 
tejże kolei nie otrzymała żadnego polecenia w tym 
względzie.11

Wiadomość, powyżej sprostowaną, powtórzyliśmy 
za Kurję/em Xj\vowskzn>

Z biblioteki uniwersyteckiej. W roku ubiegłym 
z czytelni bibliotecznej korzystało 1 r>.068 czytelników, 
którym wydano 62.725 tomów  ̂ i 88 rękopisów. Do 
domu wypożyczono 10.215 tomów. Na żądanie spro- 
wad/,ono / innyeh kibijoteł: 4 rękopisy i 187 dzieł; 
do i mych bibljotek i zakładów posłano 8 rękopisów 
i 201 tomów. 2i końcem roku 1886 liczyła bibljoteka 
uniwersytecka 53.100 dzieł.

instalacja kanoników stanisławowskiej g" -kat.
kapituły; ?S. Paciewicza, Litwinowicza i Turkiewicza, 
jakoteż kilku honorowych, odbyła si<; w niedzieię dnia 
9. bm. Po odczytaniu z kazalnicy buli papieskiej i 
dekretu cesarskiego, instytuował ks. biskup Pełesz 
wymienionych kanoników, z których ks Litwiuowicz 
w imieniu swych kolegów ładnie przemówił. Następ
nie przemawiał do zgromadzonych wiernych ks. biskup 
Pełesz, poczem przyobleczono nowo mianowanych ka
noników w szaty kanoaickie i odbyło się uroczyste 
nabożeństwo.

0 godz. 3. popołudniu był objad u ks. biskupa 
Pełesza, na który zaproszono duchownych, sjlachtę 
okoliczną i ̂  reprezentantów władz tamtejszych.

Wakują posadj manipulacyjne i służbowe po 
za granicami kraju, zastrzeżone dk wysłużonych c. k. 
podoficerów, a mianowicie:

I. Dwie posady żurnalistów tabularnych przy ck. 
Sądzie kraj. we Lwowie z terminem pudan do 10. 
stycznia 1887.

1 osada kancelisty przy Sądach pow. w Łańcum0 
i Bochni z terminem do 15. stycznia 1887.

Posada kancelisty przy jednej z władz ska“- 
wych w obrębie kraj. Dyrekcji Skarbu we Lwowie, 
z terminem do 17. stycznia 1887.

II. Posada kancelisty przy Sądzie pow. ^  P > 
ewent. prZy innym jakim Sądzie pow. lub koleg. w 
obrębie lwowskim, wyższego Sądu kraj " te"1niiiem 
podań do 22. stycznia 1887.

Posada kancelisty przy Prokurator!- Skarbu we 
Lwowie, ewent. przy ekspozyturze tejżf w Krakowie, 
z terminem do 24. stycznia 1887.

Bliższą wiadomość co do waruhków odnośnych 
powziąć można w biurze IV. Dep- Magistratu.

00. Jezuici, któizy mieli zwinąć swój dom w 
Łańcucie, pozostają tam, jak donosi Tyg, Iizesz-\ 
nadal, zatrzymując zarząd parafii-

C. k. urząc stemplowy nmie czasem Opowie
dzieć zajmujące rzeczy. Obecnie np. konstatuje on, 
że sprzedaż p r o m e s  obniżyła się ponownie, a mia
nowicie z 55.700 w r. 1885 ua 49 517 w r. 1886. 
Powodem tego widocznie gorsze stosunki pień 2®ne 
tych ludzi, którzy lobią płacić za krótkie iluzje, a
także rozpowszechnienie tanich losów, j<*k np.
Czerwonego krzyża itp. Dalej opowiada izeozony 
urząd, że szlachetny tarok —  pomimo podwyższenia 
opłaty od kart —  znacznie się wzmaga przy zielo-

njcL stolikach. Konsumcj; tych kart podskoczyła o
11.683 talij, podczas, gdy ilość spotrzebowanych w 
tym czasie kart preferansowych i wistowy rh, znacznie 
spadła. Zeszczuplała także literatur? kalendarzowa —  
z 1,255.825 na 1,241.866. Natomiast z szybkością 
pocieszającą dla p. Dunajewskiego rosną dochody ze
s t e mp l a  d z i e n n i k a r s k i e g o .  W porównaniu z
r. 1885 ostemplowano o 3,950.570 egzemplarzy wię
cej. W sałej Austrji wynusiła ta gałęz dochodów 
skarbowych cyfrę 91,861.774 centów —  czylijblizko 
jednego miljona złr.

Fiskalizm. Stanisławowsko bursa im. Kraszew
skiego otrzymała w roku 1882 naka* zapłaty 16 złr., 
których dotąd nie uiściła; owoi onegdaj przyszedł 
egzekutor podatkowy do pana A., g««.podarza tej bursy 
i zafanicwał mu prywatne jegt izeczy, bez względu 
n? to, że pan A. na dokumencie tym, od którego ową 
należytość wymierzono, wcaia nie był podpisany, a 
temsamem i nie powinien być do odpowiedzialności 
pociągany.

Tenże sam egzeKiitor —  pisze K urjer Stan. —  
przyniósł przed kilku tygodniami do pana A. nakaz 
płatniczy, adresowany do „Zakładu biednych'1, a gay 
p, Axentowicz hgo nakazu przyjąć nie chciał, wie- 
dząe, że wszystkie podatki do końca roku wypłacił , 
i że zakład, w którym on gospodaruje, nazywa się ■ 
„Tow. Bursy im. J. I. Kraszewskiego11, wtedy pan ;| 
egzekutor otworzył filurę i zanotował w niej: „dorę 
czono dnia../, a zrobiwszy tę samą notatkę i nr na
kazie zapłaty, pozostawił go p. Azentowiczowi. —  W 
kiuca dni później poinfow.owano p. Arentowiezu w 
Grzędzie podatkowym, że ten nakaz zapłaty odnosi się 
?° „Ochronki powiatowej chłopców"11. Możliwem więe 
jest, gdyby pan A. tego nakazu do Urzędu podat- 
- J'-cgo nie był odniósł, byłoy za lat cztery któryś z 
z działowych „Ochronki11 uległ podobne; egzekucji, 
jak pan a. w Bursie Kraszewsiriegu.

»8zkilna pomicz1* Pod tą nazwą, staraniem ks. I 
Hryhorego Jaremy, zawiązało się w Brodach Towa 
rzystwo, majace na ce)u wspomaganie biednych ucz
niów, a ewentualnie, jeśli środki pozwolą, utworzenia 
bursy dla Uczniów gr.-kat. obrrądku.

Przygoda kelner a. Do hotelu Czemiowieckiego 
zajechał przedwczoraj kelner LeibThuny. Umieszczono 
go w pokoju gościnnym. Obudziwszy się rano, spo 
strzegł, że w miejsce jego eleganckiego ubrania po
zostawiono mu jakieś t̂are rzeczy. Jak się następnie 
wyjaśniło, w pokoju tym spał także pewien preclarz 
który korzystając 2 twardego snu Leiby, urządził z 
tegoż garderobą change passe i to tak zgrabnie, że 
zabrał przy tej sposobności dwie bardzo ważne części 
ubrania, baty 1 kapelusz, iak, że biedny kelner cały 
dzień następny musiał przesiedzieć w domu. Poszuki
wania policji za garderobą, skradzionemi butami i ka
peluszem, zostały bez skutku.

Pożar 2 Komauna pod Haliczem donoszą nam, 
że dnia 8. stycznia o godzinie 2. po północy wybuchł 
tam u włościaua Petr? Błeuczuka pożar, który w prze
ciągu pół godziny zniszczył do szczętu 12 zagród 
włościańskich. Zlokalizowanie ognia, powstałego wsku
tek nieostrożności, zawdzięczać należy przedewsz/st- 
kiem żandarmowi z Jezupola, P- Piotrowi Śliwińskie
mu, który z narażeniem Mpwiego życia kierował ak
cją ratunkową —  a nie był° to tak łatwem zadaniem, 
bo wodę dostarczane tylko konewkami, a wicher, dym 
i pożoga utrudniały przystęp. Bydło pogorzelców wy- ! 
ratowano, ale sprzęty, zboże i inne mchuiności zgo 
rżały.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 11. stycznia.* 
Skradziono srebrny zegarek z łańc. wart.. 16 zł. i koc 
wart. 8 zł. —  Zgubiono chustkę zimową wart. 10 zł. 
z 2 książkami rachunKWemi, szabasową czapkę kan 
zastawn. 1. 18921, 2 sznurki korali z złot» klamn
wart. 16 zł. i damską torebkę ze złotym pierścień 
kiem. —  Znaleziono słotą szpilkę.

Co Fiady powiatowej przemyślanskiej, przy wy 
borze uzupełniającym dwóch członków z grupy gmin 
wiejskich, wybrani zostali . ks. Szymon Konopka, ka 
pelan z Wolnowa, 1 Józef Towarnicki, c. k sędzia j
z Glinian.

UciecZKa więźniów. Z Pilzna donoszą, ie dnu 
6. bm. o godzinie 8. rano zdiiłalj umknąć, z pomocą ł 
niesłychanego zuchwalstw? i praabiey łuścią, dwa na- 
niebezpleezne indywidua kryminalne z aresztów Kul 
tejszego Sądu ob,wodtj. ■ ;o. Są m u i; niejaki Franc 
Kristal, z zawodu moenanik i prestidigitator, lat 25 
pozostający w więzieniu śledczem ra»aś i rzezimie <
szek, i 26-letni W?cław Gipera, skazany na 7 la 
więzienia złodziej. Obaj korzystając z nadarzonej spo 
sobności, wtargnęli do pomieszkania dozorcy więzić- ’ 
nia, zamknęli z wewnątrz drzwi wchodowe i zastra-1 
szywszy samotną w tej chwili żonę dozorcy, spuścili ■ 
się na skręconych prześcieradłach przez okno w od- i 
ludną uliczkę. Atoli zaraz nazajutrz schwyciła obu 
żandarmerja w niedalekiej od Pilzna włości i odsta- 1 
wiła napowrót w mury więzienne.

Zawcze&nie kw.dtku ! w  Bukareszcie wiejskie] 
kobiety sprzedają już —  konwalje leśne, które poja
d ły  się w okolicy bardzo obficie B ak śniegu i cie
pło przyspieszyły wzrost kwiatuszków, co wystawiły 
białe główki, jakby pytały : Ozy to jiD wiosna ?

Wiedeń 11. stycznia. {-Odznaczenie). (Telegram 
D z Fol.) Cesarz nadał p- Wallachowi, szefowi zna ; 
nej we Lwowie firmy, krzvz orderu Franciszku Jó- 
zefa, za jego wydatuą ^ft°letnią pracę w charakterze 
członka komisji eg*aminac-vine.j dk urzędników urzędu 
cłowego.

Pożar teatf3 . Góttingen donoszą nam telegra
ficznie: Wo*or:« szei n°cy spłonął teatr w dwie go
dżiny po podstawieniu, z  ludzi nikt nie zginął

P°dcza8 złotego wesela- O rozrzewnia 
jącvm wypadku donoszą z Gdańska pod datą 4. bm 
jJujhJi uoprzód miału się odbyć w .omtejszym koście! 
św- tiarbary uroczystość złotego ślubu sędziwych ma* 
żonko w Falków, atoli liczni goście napróżnu zgroma 
dzik się w świątyni, gdyż jubilat, zaniemógłszj dwi 
dni przedtem na zapalenie płuc, leżał w domu śmie' 
teinie chory. Mimo to chciał koniecznie pojechać do 
kościoła w oznaczonej godzinie, do czego oczywiści 
n>e dopuszczono, sprowadzając kapłana do mieszkania 
Mała izdebka nie oiogła pomieścić wszystkich przybj 
łych, na łożu leżał Staruszek konający, n Koszuli jeg- 
świecił się1 złoty bukiecik. U węzgłowia stała płacząca 
żona, kobieta, mimo podeszłego wieku, czerstwa jesz 
cze i krzep k a , wsparta na jedynym s/nie, który po
został im i trzynaściorga azieci. Po krótkiej przemo 
wie udzielił kapłan małżonkom Uenedykcji, a wśród 
tego staruszek cicho i niespostrzezenin ducha wyzionął 

Zemsta carskiego utangreta. Przed tygodniem 
(2. bm.) wymcuaK oar sankami na przejażdżkę po 
Petersburgu. Nie chcąc ciągle krążyć temi samom 
ulicami, bo to ani przyjemnie, ani (co ważniejsza! 
bezpiecznie, rozkazał stangretowi, wieźć s’ ę z ulicy ^  ( 
ulicę. Ten zapuścił się też w odległe uliczki miast: 
gdzie Sroga była tak tatalną, że kilku gazy car o ma 
z sanek nie wyp: dł. Oczywiście nie miał an wy obi: 
żenią o tanim stanie uli- w swojej rezydencji i w < 
gromnem rozdi ażmeuiu powrócił do pałacu. W  pól 
godziny ootem przyleciał co tchu naczelnik miasti 
jenerał-adjutant Gresser, zawezwany, aby natyohimai 
przed obliczem władcy się stawił. Jaką była treść i c ! 
rozmowy, domyśleć sio łatwo... Naząjntrz ten sai* 
sanguet wyraził się przed swoim kolegą temi słowyl 
„No ! pokazałem raz temu Gresserowi, co znaczy stal*

- I



DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Stycznia 1887.

gret „arbki! Łotrzyk ten nie zapom'1* wczorajszego 
spaceru cara do grobowej dok i". . I rzeczywiście 
Gresser w dwa dni podał się d° dymicji z powodu 
objaWi„nej mu niełaski carskiej, a zapewne nie prze
czuwał nawet, że zawdsię^ał ją stangretowi, który 
chciał' w ten sposób zemścić się na nim za ssasewa- 
me wypłacanej do TflSaawńa z funduszów miejskich 
gratyfikacji miesięcznej służbie cara i z umysłu skie
rował sanai w najfatalniejsze zaułki Petersburga. Na
stępcą Gfressera na tej centralnej posadzie ma byó 
ober-policmajster z Moskwy, jenerał-lajtnant Kozłow, 
który prawdopodobnie postara się o przyjaźń carskich 
stangretów i lokajów.

Podarunek monarszy. Jedna z pięknych War
szawianek panna ***, wychodząca niebawem za mąż, 
utrzymała cenny podarunek od osoby ukoronowanej, a 
mianowicie od cesaiza brazylijskiego Don Pedra. Po
darek ten stanowi serwis srebrny na 24 osób, umiesz- 
ezftn.v w ozdobnej, hebanowej, perłową masą inkru
stowanej szkatułce. Został on wykonany u Yalcjuereza 
w Paryżu na obstalunek Don Pedra, który z rodzo
nym stryjem panny *** oddawna pozostaje w stosun- 
t - .b  seraccznej zażyłości i prowadzi z nim korespon
d u ję . Do podarunku został dołączony list, pisany w 
języku francuskim. a zawierający mnóstwo komplimcn- 
1 v- dla naszej rodaczki. List ton Don Pedro skreślił 

asnoręczuie, i polecił go umieścić w szkatułce z 
serwisem, która przed paru dniami do Waiszawy 
nadeszła.

W&paniały półmisek .srebrny. ^awdziwe dzieło 
sztuki .łotiiczcj, wykonują obecnie na zamówienie ce
sarze do jego zbiorew prywatnych, podług woskowego 
modelu prr i. J. TaUtenhayna, w pracowni prof. 
benwarza, w wiedeńskiej szkole przemysłowej. Prze* 

fzm rzeźby na półmisku przedstawiają sceny
porwania i powrotu Persefony.
, ,  ^ ekret papieski. Dekret „Kongregacji obKSj*' 

w w Rzymie, aprobowany przez Ojca św. w . " 
grudnu r. z. a ogłoszony następnie 5 . bm. I M . - ! ?

r ynałowi F i s c h e r o w i ,  sir Tomaszowi t y ł0 e 
i oś m iym męczennikom anielskim w

oście e katolickim, jakie posiadają kanonizu*~lljI(
i  trudnienie ? — prezydent minl»łr iw  ■

liąc starą jak świat, anegdotę o owym ry
razu pewnego jecnał w jeducir coupe z W016*  '}aneIty 
sasuim, a usłyszawszy po wzajemnem zapoznamu się 
obu, żf towarzysz podroży dźwiga koronę Saksonji, od
parł dobrodusznie : . Nzhat —  tu wcale pi«Kna posada!" 
— opowiadają dzienniki wiedeńskie, fakr przesłuchania 
Prezydenta węgierskiego gabinetu p’ Kolomana T i s z y  
Przez sędziego, w charakterze świadka. Oczywiście 
s§dzia, stosownie do przepisów procedury, pytał mi- 
mstra o imię i nazwisko, miejsce urodzenia, wiek, a 
peszcie o zatrudnienie. p 0 „Spowiedzi Tiszy na osta
nie pytanie, odezwać gjfi miał ktoś w audytoruin' 
A Władna posada!"

rozegrać* ^  kościele. Niezwykła scena zazdrości 
Polu P ! io 0IleSdaj, w jednym z kościołów w Nea- 
rzem iakiń CZaS nabo^tystw? kiąicł przed samyu ołta- 
Za niemi *rarsz}r mężczyzna z swą młodą małżonką. 
Podczas J * Y d] iSlę prz>’stujny oficer od artylerji- 
zatopiony w m L - ! y m^ ozyzna Łdawał 31« by 
do swej pięknej • ofloei; przysTln;lł  si« » żeJ
stępnie objął jej S ? kl ' P i f #  * szeptać, a na
się starzec nagle odwrm-ł  W t  e t ó  koJo1 niwro dzieie , ^  Się, a zobaczywszy co się 

rn f i  aplikował oficerowi potężny poli- 
T  °P1ZytT ai^ y ,  wydobył szab^ T  zadał 

p ie lwmkowi niebezpieczne cięcie. Koniec był iak 
zwykle że wkroczyła świetna pułk-ja i zabrawszy J ' 1- 
czących, przywróciła porządek.
• , WyWÓZ zajęcy z Wiednia do Paryża wzmógł

°JLr. ymio, że ceny tej zwierzyny, 
W  zm.itwWm -mavuów tego specjału ni< mał się

J ednefnn°P- S T  Wyruszył0 “ ad Sekwanę86 wagonów p„ 700 sztuk, czyli że 25.000 szaraków 
powędrowało do kuchni paryskich Oprócz tego wy- 
ła h  tamtejsi handlarze dziczyzny także inne rodzaje

S 1' ' Sarny’ j6lenie’ dziki itp- d0 Pary*a n*

brykiSmeblia;irm7 nip \ sku“ ' r żaru tartaku 1 ya' 
wei w /nosi 1  /  ”Robmhoh“ 1 ConiP- w Tylmano-

, wy ■- około 58.000 złr. Podczas nożarn utracił 
życie jeden z rol,otników_ pożaru lltrac,f
mo _ e "°P o lita  macedoński, został _  jak wiado- 
“ iwycom ^ 0 t6mU H f  reckich opryszkóy po- 
o2  ’ kntorZtL Ż̂ ali - 150'000 fra^  t f o Ł  
Phure i u d a w n e g o .  Obecme
Z11*arł w «  n i e ^ S ™ ’ J ?  s*dziwy W  PraJat
ani od władz radowych ! kaw^  Wyswobodzenia
rozbójnicy pochowali ciało • wiernych owieczek, a

Niezwykle napisane J>eg° w dak’ê  Jaskini- 
otrzymał temi dniami iaoz^ ,wykłute“ podanie
fegc miasta dawała przez ^ 8t.rat m- Aradu- Gmina 
oia po 3 złr. miesięcznie ^  , czf  tytułem w ^ ’ x- 
do niej kobiecie, wDtrzym&uu **CJ pcj, przynależnej 
inogi, gdy obdarowywana wyjft.\ o ł wypłatę tej  zap0' 
tam za mąż wyszła. Owoż obe0lljea ozegedyim

od niej, wyklute*1! Przyszł° do Ma 
nu to ilość czytelnoa p“Pierze zwykłą

ftfstratu podanie m* j ^
S2Pilką, ic(.z ]niuio to dość czytelne,' 
gminę & dalszą zapomogę w którem prosi

Marjackim ailna detonacja. pierwszej chwili są
dzono, że jakiś ulicznik poołożył znów patron pod 
koła tramwajowe, wkrótce jednaj przekonano się, że 
strzał pochodził z krytej dorozici nr. 102 w której 
usiłował odebrać sobie źycL służący bez obowiązku 
Kazimierz Dyak, rodem z Kdamówrki liczący lat 23, 
rekrut 90 p. p. Nieszczęśliwy samobójca strzelił do 
siebie ze zwykłej kruciey jednorurkowej. Strzał był 
skierowany do lewego a kula wyszła uchem
prawem. Pistolet był v ‘docznie zanadto silnie nałado
wany, gdyż został w drobne kawałki rozerwany. Kula 
pistoletowa nietylko przeszyła głowę denata, nadto 
roztrzaskała szybę ^  karetce. Dyaka wyniesiono na
tychmiast z dorożki i położono na placu Marjackim, 
poczem żołnierz p°Deyjny odwiózł go jeszcze żyjącego 
do szpitalu główneg°- Zamach na życie wykonany
został w chwili, gdy dorożica przejeżdżała obok ho
telu Europejskiego-^

Przy ni'"oZCZ‘ śliwym znaleziono tylko zegarek 
srebrny z łapeuszkicaj, książkę służbową i znaczny 
zapas proenu i śrutu. Dochodzenie policyjne wysazało, 
że Dyak wsiadł do wspomnianej dorożki na pl. Smolki 
i kazał się do* ołtarzowi zawieść na ulicę Łyczakowską 
do domu. 1- d Powodem samobójstwa był brak za
jęcia i utrzymania. chwili, gdy to piszemy Dyak
żyje j eszcze’ nie ma jednak najmniejszej nadziei utrzy
mania g° Przy życiu.

Skradziono kupony od 5-prc. listów zastawnych 
ToW- kredyt, ziemskiego serja: 4. nr. 1378, serja 4. 
384*; s. 4. m. 4Q6a I2  zł r. 50 cnt., płatne 31. 
grudnia 1886.

W y d a w n i c t w a  w  s p v * * -  
w i e  B o d a t k u

D o  d z is ie jszeg o  ntiTner u d o 
łą cz a m y  d la  P r en u m er a to r ó w  
D o d a tek  JVp, 1. „B L U S Z C Z U "  
za  S ty czeń . Z a rzą d z iliśm y  jate  
n a jśc iś le jszą  k o n tr o lę  w ek sp e
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y 
c iś n ię tą  je s t  s ta m p ig lia :
„ B L U S Z C Z ” .

W  r a z ie  w ię c  g d y b y  p is m o
to n ie  d oszło  r ą k  p rz ed p ła c ie li  
u p r a sz a m y  r ek la m o w a ć  na  
p o cz c ie , g d y ż  z n a sze j s tr o n y  
u c z y n il iś m y  w sz y s tk o  a b y  o d 
p o w ie d z ie ć  p o ło ż o n e m u  w  n a s  
za u fa n iu .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste, p. st. Niewiadomski, 

dyrektor lwowskiego teatru, wyjeżdża dziś do Wie
dnia, poczem udaje się do Warszawy w sprawach 
artystycznych.

Wiadomości teatralne. W piątek d 15. bm. 
przedstawioną zostanie po raz pierwszy komedja pp- 
Iilizińskiego i Sarneckiego p. t. „Lekkoduch." W so
botę (16. bm.) wystąpi u nas po raz pierwszy pani 
Stoicman-Prylińska, śpiewaczka opery warszawskiej. 
Na pierwszy występ obrała sobie artystka partję. 
Małgorzaty w „Fauście.“

Ze świata muzyki Temi dniami opuściły pj.ase 
od wielu lat znanego naszego kompozytora p. Aloj
zego L i p i ń s k i e g o  ulubione tańce, a mianow^ie • 
Dn. 119. polonez „Solenny." Dn. ltO. mazury „Czy 
pamiętasz?" Dn. 121. Dumka i kołomyjki „Skączy 
wraże, jak pan każe.1 Dn. 122. Krakowiaki „Ż ży
ciem .“ Dn. 123. Polka franc. „Upominek." Dn. 124. 
Mazurka „Milutka." Dn. 125. Polka szkocka Pall- 
Mall. Dn. 126. galo? „Nad rankiem. -

W całej tej serji kazety numer śliezniutki, śpie
wny, ostro rytmowi-ny, przypominający nasze dawniej
sze lepsze czasy. W tych utworach uderza wybornie 
dobrane następstwo tonacyj dla pojedynczych części, 
tudzież znać w nieb wprawną ręko i talent twórczy 

W  węyierskim Tow Hiśtbrycznem w Buda
peszcie miał profesor Wilhelm Schmidt odczyt o sto
sunku Gabriela Batorego i Gabr. Bellena do Polski.

Ks. biskup Dunajewski pi'zybył <Ui4 d T
Czy to po ludzku? Pewien znan, ham akad t

Mik, który przebył niedawno ciężk10 zaPa^nie .
stawiał się wczoraj w j.dmj z tutejszych k ^ arJfU0’ 
poboru wojskowego.

Przybywszy do przeznaczonego pokoju, h a W ln. 
nie dość ogrzanego, prosił lekarza, ażeby mu się ‘ 
f  zał zupełnie rozbierać, gdyż r o ciężkiej słab0£ci 
wietrze^1610 P° ^  trzei'1 wycb°dzi na świeże po.

- wód''k“7  >Jednak UZnał- ż0 to nie jest dość ważny
a  u m  55 - W ™

posadzce, a  przecież ą noga stapa6 p°. +
być tajnem, jakie nast P d°kiorowi nie powinno to 
dobny eksperyment . __ ?Pstwâ  smutne mieć może po- 
wymaga ofiarowania swe^r**"'- wteJziftć, że państwo 
potęgi monarchji, ale ^  » rw*. obrony granic i 
fowania zdrowiem ludzi! niepotrzebnego sza-
dziać się moga w roku 1887 J7 ’ podobne rzeczy 
i humanitaryzmu ! w cywilizacji

Z życia towarzyskiego, w  I . .
u hr. Mołodeckiej wspaniała zabawa °dbvt" się
êj wzięła udział śmietanka tutejszego tnCami’ v. 1" 

Tańce prowadził p. Niezabitowski P o ± darzyf wa ‘ 
mi zauważyliśmy komenderującego ks. Wfirtł 
skiego, namiestnika p.  Zaleskiego, hr. Russockieb1 h~ 
Borkowskich itd. Onegdaj odbył się wiecz0r, u ' 7 ’ +  ̂
oami v. domu K. Eojowskicb. Pani  ^y«tąpiłT w 
strojach ludowych i zdaje się, nie potrzeba ijodawa ć 
ż bez wyjątku wyglądały prześlicznie Uroczo W\ 

i a pan»a N., której brzydka połowa gości przv. 
z a /®ż Palmę pierwszeństwa. Tańce prowadzili 
pp. okwarczyński i Wiesiołowski, a ochocza zabawa 
pneciągnęfa się do godziny 6. rano. Wczoraj wszyst- 
Bf panie, n„ jamiątkę mile spędzonych chwil, f0t0. 
g afowały mę w grUp1(j v Jeanego z tut. fotografów.

Usiłowano samobójstwo w karetce. Wczoraj 
godzime : i 7 wieczorem dała się słyszeć na placu

Z  l i b y  s ą d o w e j .
(Książki socj alisłycztie.)

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie
szczenie. :

W Dzienniku Polskim z dnia 4. grudnia 1886 
Nr. 278 w artykule „Z Izby sądowej" pod lytułem 
„Książki socjalistyczne" powiedziano : ,Proknraiorja
zarzuca oskarżonemu, że nietylko wypożyczał te książ
ki członkom Towarzystwa, ale także innym osobom; 
książki bowiem ..Chyba rewut w oły“ znaleziono u 
prof. szkoły ludowej im. Piramowicza, p. Tanczakow- 
skiego,"

Oświadczam więc, że u mnie za niozem nie 
szukano.

Józef Tanczakowski,
nauczyciel szkoły 

im. Markiaua Szaszkiuwicza we Lwowie

i handel.

weszła w praktykę nowa taryfa biletów osobowych, dla 
cywilnych i wojskowych, między Bttda-Pesz«>m a Droho
byczem, Stryjem i Podgórzem drogą n* Serer.cz, Legenye- 
Mihalyi i Chyro w, a względnie (t. J- do Podgórza) na 
Rutkę, Zwardoń i Suche. Taryfa z dnia 15. lipca r. 1886 
jest przeto zniesiona.

Eabryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żaanej odpowiedzialności za nią nie 

przyjmuje. ___________

n a d e s ł a n e .
„ W i n a  l e c z n i c z e ,  wyrabiane przez p. K o  r o l a  

M i k o l a s c L a ,  właściciela apteki pod firmą P i o t r a  
M i k  o l a s e h a  we L w o w i e  i t o l °  ^lszpańskie
chinowe, 2° wino chinowe z żelazeff> PeP®ynowe, 4° 
peptonowe i 5° wino rzewieniowe, zastosowywat„m w od. 
powi~dnich cierpieniach i przyszedłem dc uzekonania, 
i i  chorzy takowe chętnie jako smaczne zaży' ają, ic  prze
wyższają swą dobrccią i . Kutecznoócią inne wyroljy p0 
części firm zagranicznych, i że niektóre z nich są jedyne 
w swoim rodzaju tak jako środki dyetetyezue, jj^ o  też 
i lecznicze.

Używanie przeto tych przetworów, J**™ też i wi>7 
Malagi i Tokaja i Koniaku, dobrocią ■ czystością gję od
znaczających, mogę wszystkim koleg0111 ł na,jsumien- 
niej zalecić".

Lwćw, 31 marca 1882. .
D r . A l f r e d  B ie « ,a “ e ° k i  m. p. 

kraj. ref s.a - .
Skł i  powyż wymienionych Wi,n leczniczych i na

pojów dla rekonwalescentów dla calty u.enarchji Austro- 
węgierskiej u W ilh e lm a  A a a f f 'rJt „  W ie d n iu ,  
Heumarkt 3. Sprzedaż en detali w aiłeee M i k o 1 a- 
s c h a  i we wszystkich aptekach *uaczniejszyeh ino 
narchji. . . .  77 a

W ystrregać się nuśludvivwk 1 1aO zerstw .

mającej

i ręko-

Gospodarstwo, przemysł
D o  b u d o w y  D ę b i c a - T a r n o b r z e g  przezna

czyła Dyrekcja kolai Karola Ludwika następujących in
żynierów : pp. Haunolda jako kierownika, Franke jako 
zas.ępcę kierownika, a do budowy pojedynczych losów 
np. Stwiertnię A., Wareszkiewicza, Witkowskiego, Ma 
*łowskiago, Godfrejowa, Feltza i Gomolińskiego.

S t a n  w k ł a d e k  Kasy oszczędności miasta Stani 
®ławowa wynosił z d 30. listopada 1886 r. u 4911 stron 
>°84.147 złr. 34 cnt., w miesiącu grudo. 1886 włożyło: na 
awn* książeczki 275 stron, na nowe książeczki 102 

8 ro,n> «»zeoi 3 7 7  stron 3S.803 złr. 91 cnt., wyjęło zaś 
g7«fi4°W>0 184 8tron, zupełnie 92 stron, razem 27b stron 

' j  t  r ^  en  ̂ Przybyło zatem 1139 złr. 69 cnt. Stan

8'287* ł 016”1 31- gr“dn- 1886 w?uosi: u 4931 Str°n . , Ł ®0 cnt. a z doliczeniem prowizji niepodnie-
sionej i “ °  Ktpitałn dopisanej 35 242 złr. 97 cnt., wynosi
stan wkład* Ł dniem ?rudnia l886 p^-jo.350 złr.

Z m i a n y  t a r y t ;  Od dnia 1. lutego b. r. -niesione 
będą normy taryfowe, ustanowione w zeszycie 1 -szym i 
6-tym współ*16! ‘ afyfy kolei galicyjskich (Galiziseher 
Gemieiaschafts^ei ehr) |̂a wysyłek z Kadziszowa, Ska» 
winy, Swoszowic, uohowa ^stacje galie. kol. skarb.) i 2 
Zabierzowa (stacja o • P 'łu .) d j wszystkich zawartych 
w tych zeszytach stacyj kolei Karola Ludwika. Zniesie
nie to oznacza, że opłata pobierają będzie nie według 
niższych uorm wspólnych, lecz według norm ustanowio
nych dla każdej kolei osobi , tak, że wynika ztąd pod
wyżka opłaty. Od dnia 13- lutego r. b. aż do dalszbgo 
postanowienia zniesione będą taryfa wyjątkowa dla prze
wozu nierogacizny z dnia 20- lis^pada r ig 83 i taryfa 
wyjątkowa dla przewozu zboża, ziarn strączkowych 1.1. f., 
jako też cukru z dnia 1. sierpnia r. 188G w ruchu mię
dzy Galicją a Królestwem Kongresowe® (Galiziseh- 

Polniseher Yerbandb verkehr). Od dnia 1. stycznia r. b.

lek ar z  d e n t^ ta

- A .  &  k :

dyplomowany na Wszechnicy w'ec5hskiej 
otw orzył S. listopi*da

A t e l i e r  d e ń t ^ J  c z n e
przy uliey H a l i c k i e j  nr. 1, P*e^w sze piętro.

* ordynuje od godz.
Sporządza sztuczne: zęby i szczęki całe, 

oparte na ciśnieniu powietr.'i najnowszego 
amerykańskiego syst^110u- 

Wykonuje, wszelkie operacj® bftZ holu za po
mocą kokainy. Plombuje zepsuć z£hy, złotem, 
srebrem, cementem itp. 2723 11—0

P R O G R A M

.  i r a i m j  r k l ,
i m a sz y n  p o m o c n ic z y c h  d ia  ro^p_'c *w a  i p r z e  

m y s łu  O ra z  w y s t a w ę  s z W ki P o ls k ie j
-wr ~£j$i r a k c  -vC 4 e ’

się odbyć w czasie od pierttSzfi6° óo ostatniego 
września lSS'*' r.

(Ciąg dalszy.)
D z i a ł  d r u g i .

Krajowe wyroby przemysłu fau l'} cznego 
Jzielniczego, tudzież dział nauki.

Grupa ip  Górnictwo i hutnictwo.
Węgle kopalne, koks, asfalt, łupki bitumi- 

niczne. Torf, olej skalny surowy i rektyfikowany, 
odpadki naftowe. Wosk ziemny i jego przetwory. 
Rudy i metale. Sól warzonka i kopalna. Siarka. 
Gips. Marmury. Wapienie. Cementy. Kaolin, glinka 
ogniotrwała, glina garncarska i t. p. Kwarcyt, ka
mień brukowy, płytowy i t. p. Naturalne krze
miany alkaliczne, kwarc, alunii Kopalne sole po
tasowe i ich przetwory. Minerały używane na na
wóz. Skamieniałości. Okazy mineralogiczne. Prze
kroje geologiczne. Modele maszyn i przyrządów 
używanych w górnictwie.

Grups, 11. Przemysł chemiczny.
Kwasy, zasady i sole fabrykowane dla użytku 

przemysłowego : chemikalj1 używane do fotografji. 
Oleje, tłuszcze i ich przetwory; jaj-0 to; gliceryna, 
mydła i pokosty. Farby * lakiery. Olejki eterycz
ne, paAnnidła i kosmetyk1- Białko. Klej. Kroch
mal (skrobia), dekstryna * cukier skrobiowy! Za
pałki.

Grupa 12. Środki pożywienia.
Mąka i wyroby mąezne; słód. Uukier, syrop 

i t. p. Spirytus, hkworj, dr0zciże prasowane i t. p. 
Konserwy i ekstrakty: thęsne i jarzyune, buljon. 
w tabliczkach, mleko zgęsz<?z.°Ufc!, kiszd grochowe. 
Wyroby cujdernieze,? p iesk i, czekolada, surogaty 
kawy i t, p.

Grupa 13. Tkaniny * gdzież.
Wełna prana i prZel’°hiona, sierć zwierzęca 

przygotowana do tkani1*:. gdzież wyroby z tych 
materjałów. Len, konopi®.1 lr*ne podobne włókna, 
tudzież tkaniny i plecionki z tycb materjałów. Ple
cionki ze słomy, sitowi®' byczka włosów, tudzież 
tkaniny z drutu i w)T°hy Pc|wroźnicze. Wyroby 
szmuklerskie. Hafty. KbKmki. (y0t-0we ubranie 
suknie, kapelusze, cz»Pkl’ .Wyroby modniarskie 
obuwie, rękawiczki, bipli*na 1 L p. Wyroby tapi- 
cerskie. Przyrządy użyv^§e tych wyrobów.

Grupa 14 Skóry i wyroby ze sbór.
Skóry, wyroby ry)ńarskle.: siodlarskie i ręka

wic/nicze z wyłączenień* ,)(1zieży i wyrobów ga
lanteryjnych. Wyroby kustllerfikie.

Grupa 15. Wyroby L materjałów szlache
tnych.

Wyroby jubilerskie: r:fzovvnicze. Wyroby
z pianki morskiej, b t^ Ĵynu’ korali, kości sło
niowej i t. p. ,

Grupa 16. Wyroby ^ ^ ^ y j n e .
Wyroby galanteryjne: .A'y*'oby grzebieniarskie 

i szezotkarskie, zabawki dzieciIlr|e i t. p.
Grupa 17. Papier i (FJł J  ? papieru.
Papka, papier różneg? roclzaju do pisania, ry

sowania i malowania, pa{*iê  mil*°Wany, tapety, pa-
'wyroby introliga-

technika reproduk-

ralna dyskusję nad wniosiłiem p.-Węrnickiego w 
puedmiocie zaprowadzenia kraj. opłat konsumcyj- 
nych. Wniosek ten doznał w zasadzie, przychylne
go Przyjęcia, prawdopodobnie jednak zostanie zna
cznie zmodyfikowany. Referat objął p .  Alfons 
C z a y k o w s k i .

^ . S t o w a r z y s z e n i e  u r z ę d n i k u  w -w y- 
d a ł o  w P e s z c i e  b r o s z u r ę  p. t . : „U położe
niu urzędników państwowych." pesti Huplo roz
biera tę broszurę i pisze : „Ktokolw.ek tę broszurę 
przeczytał, ten mus* nie posiadać się z zadziwienia, 
do jak.ego stopnia doszedł panujący w Węgrzech 
nieład. Brat systemu podniesiono ido wysokości sy
stemu, a anarekja stała się maksymą rządową." 
Nemzet zaś wyraża się w sposób następujący: „N ę
dza urzędników jest jedną z największych plag na
szego państwa. Nędza ta panuje w najwyższych i 
w najniższych sforach urzędniczych bez najmniej
szego wyjątku. Dziwna to zaiste rzecz, że nędz? ta 
nie przemieniła sic dotąd jeszcze w korrupćję. 
Urzędnicy węgierscy cierpią gtód, a ten głód ich 
jest największem niebezpieczeństwem dla państwa."

* N a o n e g d a j s z e m z g r o m a d z e n i u  
r o b o t n i k ó w  w W i e d n i u  w dyskusji nad 
wnioskiem Plenera w sprawie Izb robotniczych, 
twierdzili mówcy, że Izby te są tylko pozorną in
stytucją. z której robotnicy niej będą midi żadnej 
korzyść.. Przyjęto jednomyślnie rezolucję, oświad
czającą. że robotnicy nie chcą poświęcić swego żą
dania względem zaprowadzenia ogólnego, rć wnego 
i bezpośredniego piawa wyborczego za cenę nic 
nieznaczącego ustępstwa 1 na [rzecz dotychczasowej 
reprezentacji ich interesów.

* Wien, Som und Moniagszeitung donosi
z Seiajewe, że na południowo - wschodniej granicy 
Hercegowiny okazały się znowu w niektórych 
miejscowościach uzbrojone bandy Cza^nogórców 
Emigranci hercogowińscy, Morzy się, po roku 1882 
schronili na terytorjum czarnogórskie i tam regu
larne od Rządu czarnogórskiego odbierali zaopa
trzenie, skorzystali z okoliczności, że patrole
austrjackie na granicy zostały zredukowane i prze
szli granicę. W Jadze austrjackie zostały jednak 
w czas zawiadomione o przybyciu nieproszonych 
gości. Wysłano natychmiast, patrole, co spowodo
wało nauczonych doświadczeniem opryszków do 
cofnięcia sie do Czarnogóry.

* B a n k  z i e m s k i  w P o z n a n i u już się 
zorganizował. Statut jego określa w ten sposób za
danie banku: 1) Pośredniczenie w zaciąganiu no
życzek hipotecznych, 2) u-golowanie hipotek, 3) 
pośredniczenie w nabywaniu, dzierżawieniu i par
celacji ziemi i 4) nabywanie, sprzedawanie, wy
dzierżawianie lub parcelowanie ziemi. Interesów 
bankierskich i kunusowych nie wyklucza się.

Kapitał zakładowy ustanowiono na 50 tysięcy 
marek (50 akcyj po 1000 marekK Walne Zgroma
dzenie może podnieść ten kapitał1 do 10 miljonów 
marek. Akcjonarjusze odpowiadają tffio  akcjami. 
Każda akcja daje jeden głos na Walnem Zgruma- 
dzeniu Dywidenda o prc. i superdyv idenda 50 pi c. 
Można albo od razu za całą akcję zapłacić lub ku
pić część jej, ale większą niż ‘ fi.

* P o l s c y  s o c j a l i ś c i  w B e r l i n i e .  We 
wszystkich dziennikach berlińskich pod powyższym 
tytułem czytamy co następuj u: „Niedawno iwnu 
stwierdzono, że w Berlinie zawiązuj sie polsko- 
socjalistyczny Klub, tak zwany debatujący. Obecnie 
polscy socjaiiści w Berlinie chcieli na własną rękę 
zbieiać składki nr cele socjalistyczne. —  Składki 
fte zDierają się w sposób praktykowany u socjalnych 
demokratów przez tak zwane bony, opatrztwe stem
plem: „Berlińscy polscy socjaliści". Prezes poliejr 
zakazał na podstawie ustawy socjalnej zbierar tych 
bonów". O ile wiadomość ta prawdziwa, me vne- 
my —  przypuszczamy nawet , że ze względu na 
znaną życzliwość prasy niemiecki^’ do żywiołu na
szego, jest nieco przesadzoną Cokolwiekbądź już 
nie po raz pierwszy z przykrością zapisujemy, że 
są pomiędzy nami tacy } i.cp°P*|a\vni, którzy przy 
tylu ciężkich krzyżach, ja®10 dźwiga społeczeństwo, 
i tego mu nie oszczędzaJa 1 zamiast \vspóln«j o- 
brony zagrożonego bytu naszego; mieszają się do 
internacjonalnych robót’ szkodę i krzywdę ojczyź
nie przyn&sźącycn.

Czas doprawdy .  czas wielki porzucić tę 
grzeszna robotę I — Pisze od siebie Dzień. P oen .—  
za którym wiadomość tę powtarzamy

* Semetarz™*1 d*a kol oni j angielskich miano
wany został deputowany sir Henryk Holland.

wco. J.uŚ u*e namiiitaiii we Wiedniu tak burzliwych 
uklasnow i ńywoi/waLi. po słynnej arj z Łucji, a 
następnie po ntłspiewaniu walet ArdiŚcgo parlą"
wywoiyc. ano ją, p0 dwadzmśda razy. Odwdzięcza
jąc się ł® to, usiadła Oto ibrtepianu i akompaniując 
sobie, odspiewała_ p0 polsku: „Gdybym ja była
słoneczkiem-na-ninbib*... Piosnka ta wywołała nie.- 
słychany entuzjazm.

Berno Id. stycznia. Na wczorajszym Partei- 
tagu miał S t u r m wielką mowę, w której obie 
partje niemieckie w z y w a ł 'je d n o ś c i .  Przyjęto na
stępujące rezolucje: L Jest to starym narodowym
i państwowym obowiązkiem njoras/skieb Niemców 
wytrwać w jedności. -■ Rozporządzenie językowe 
ministra sprawiedliwości należy zwalczać. 3. Nie
mieckim posłom Sejmu czeskiego za ich stanowcze 
postępowanie wyraża się najgorętsze sympatje.

(S.) Wieden 10. styczaia. M ontagsrevw  w 
krótkim poglądzie na poszczególne fazy Kwestji 
bułgarskiej, oraz na wpływ jej nu stosunki mo
carstw między sobą. dochodzi Bo wniosku, że na 
razie nie ma nic takiego; coby mogło dać powód 
do poważnych obaw. Dla samej lWgąrjJ nie za- 
wikła się w wojnę ani Austrja, ani Anglja, Nawet 
Rosja sądzi, że będzie mogła osiągnąć swe cele 
w Bułgarji cierpliwością i nie myśli o militarnej 
okupacji. Mimo to sytuacja nie jest wcale tak 
pewną, aby zarząd wojenny jakiegokolwiek pańsiwa, 
mógł bez troski pominąć zarządzenia, koore pod 
każdym względem wydają się komecznemi dla 
zapewnienia gotowości do woj.iy armji Austrja 
była w tej mierze wstrzemięźliwszą i więcej u- 
miarkowaną, niż sąsiednie państwa i nie przedsię- 
weźmie zapewne nic takiego, coby mogło dać po
wód do powątpiewania o jej miłości pokoju. Z dru
giej strony jednak jest dość żywiołów, zaburzają
cych pokój, a agitacja tycb żywiołów będzie naj
lepiej przez to sparaliżowaną, gdy wszędzie pano
wać będzie przekonanie, że monarchja austrjacka 
jest dostatecznie sili.ą i zupełnie przygotowaną, 
aby w każdej chwili stanąć w obronie swych 
wotnych interesów. zy-

(R) Wiedeń 11. stycznia. Według 7agvt ma 
książę Aleksander jaz około 33. b m. udać się na 
dłuższy pobyt do Egiptu. Przez tilka dni zabawi 
w Wiedniu i Rzymie-

(R) Wiedeń l i  stycznia. Dzienniki tutejsze nie 
zuachodzą dość ' sfów oburzenia na bezwzględność 
pewnej części prasy francuskiej.

Konstatują dziwną jyw  i_Ón; ć, jaka zachodzi 
między ogólną tendencji| d yttr,.. de Deb. a jego 
głosem w sprawie bułgarskiej. Dla caiskiej łaski 
zapomina się tak dalece, że odmawia racji by
tu „rewolucyjnemu Rządowi bułgarskiemu. Ró
wnież i postępowanie Elourensa wywołało żywą na- 

anę, a dzienniki połurzędowe. mimo całej chęci
pokoju. nie moga ukryć naturalnej

any-pier kartonowy i wycisi 
torskie.

Grupa 18. Drusarstwo 
cyjna. .

Wyroby drukarskie, ksylograficzbe, miedzio- 
tyty i staioryty, litografje^ ^  ro l̂lolitogi-afje, ro
boty grawerskie (rjtoWH*c,zel' Rysunki wzorów 
przedmiotów przemysłowy® 1 madarśtwo dekora
cyjne. (O. d. n.)

P r z e g l ą d  p ° ^ y « z n y .
JLWÓW 11. stycznia.

* Komisja a d m i n *s  ̂® a c 11 a załatwiła 
wniosek p. Meruuowic*®: dotyczący „roboczych 
zakładów poprawczych."

Komisja (ref. p. Chamiec) ^ n®sb aby Sejm 
uenwalił: „Wzywa się ck- Rzl (1 ! .  założenia w 
Galicji w jak najkrótszy**1 czasie zal: idów przymu
sowej pracy i domów poprawczych.

* Komisja p o d a t k o w a  zebiała dzĵ  
przed posiedzi idem Sejn***- Przeprowadzono jene-

Telegrainy własne „Dzień. Polskiego.*'
Soęj a 10. stycznia. Podroż Zaokowa do 

Stambuł** tłómaczą w ten sposób, że powołał go 
WielM wezyr za Poradą posła rosyjskiego Zaukow
wyjechał w towarzystwie pevmego oficera, którego 
sobie wyproś, ze względu na osobiste bezpie
czeństwo.

Chodzi tu prawdopodobnie o ułożen.e pewnej 
podstawy porozumienia między Rosją a Bułgarją. 
Kompromis taki jednak nie ma w kraju najmniej
szego miru.

Wenecja 10. stycznia. Niemiecka firma Szwarz 
et Comp. zakłada tu subwencjonowaną przez Rząd 
fabrykę torpedowych łodzi.

S o f ja  10. stycznia. Krążą pogłoski że partja 
wojskowa zrażona indeferentyzmem Europy, chce 
proklamować wybór ks. Aleksandra.

Paryż 10. stycznia. Greków w rozmowie z 
redaktorem Gil bios zaznaczył, że Bulgajja raczej 
wystąpi do walk', i ulegnie przemocy, niż się zgo
dzi na bezwzględną kapitulację.

Paryż 10. stycznia. Etenem ent zaznaczył po
głoskę c utworzeniu wioe-prezydentury Republiki i 
dodaje, że na tę godność przeznaczony jest Frey- 
cinet.

Prafla TO. stycznia. W czorajsze zgromadzenie 
robotników’, w którem wzięło udział 20.000 osób, 
pomiędzy temi G r e g r , A d a m e k ,  T i 1 s c h e r 
oświadczyło się za zaprowadzeniem Izb robotni
czych, oraz przyjęło rezolucję, wzywającą Rząd 
do zwołania ankiety z reprezentów stanu robotni
czego.

(S.) Wiedeń 10. stycznia. Budowa krakow skiej 
kolei Cireumwalacyjnej oddaną została wiedeńskiej
firmie. Redlicha. . 0

(S.) Wiedeń 10. styczma. Rokowania ze blur- 
dzą prowadzone były dalej wczoraj i dzis. Rum? '  
nja żąda między innemi zaprowadzenia cła ó-trann. 
od drzewa austriackiego. _ , , b

Buda-Peszt 10. stycznia. Pesier Dlaj/o, ao-- 
nosi, że deputacja bułgarska z a w - a r ł a  pożyczkę 800 
tysięcy funtów sterlingów z Barinor brfitfieis.

Bruksela 10. stycznia. W  tutejszych urzędo
wych kołach z obawą oczekują przyszłej wiosny. 
Minister wojny pracuje nad planom jak najszybszej 
mobilizacji.

(S .)  Wiedeń 10 . Stycznia. Na dzityejszym kon
cercie w sali Towarzystw! muzycznego miełt 
Sembrich-Kochańska niesłychane powodzenie. Da-

utrzymania 
niechęci-

Wiedeń 11. Stycznia. Uroczysty akt. pasowa
nia na rycerza, arcyksięeia E u g e n j u s z a .  odbył 
sie według przepijanego eeremonjaln w olioc-ności 
cesarza, pary cesarzewdezowskiej arcyksiężny Wa- 
lerji. wszystkich bawiących w Wiedniu areyksiążąt 
i arcyksiężniczek, tudzież licznych członków ary- 
swkracji

Londyn 11. stycznia Syn lorda I d d e s l e i -  
g h a S. N o r t h c o t ej złożył godność jenondnego 
inspektora artylerji.

Lprd I d d e s l e i g h  trwa- w zamiarze wtysta 
pienia z gaoinetu

Sof ja l i .  stycznia. Wed-iiig .Agcn-ji tb-.msa." 
sprawiła sprawozdanie deputacji z prayję is w Pa
ryżu dobre wrażenie (?)

Wiadomości yieidows
L w 6 v  d. 11- stycznia. (Z Izby handlowej)- I. akcj 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika « 200 zł.202--. do 
205—, Kolei Lw 0w .-CwrL.jjag “ 3* — do 230-—, Da A u  
hipot g^lic. 287 — d» 2&2 _ ,  Lsuiku treó gA 215 -  do 
22d —. I 1 Listy *»wne na loO *ł wal. a. w  łl»ii_a 
hio. gal. 6°' — ćo — — , Bauku lup. gal 5#f0 tyj)'— 
do 1 0 1 -—, Banku hipot. gal. z 5 <>/o prem. 103 — do 104 ,
Banku krajowego 4 'i°o  w. a. 97 75 do 98'75, Towar*, 
kredyt, ga) ziem. 5° o ł-60'—  do 101'— , Towar*, kredyt, 
gal. ziem. 4 °0 96 — de 97’ —, To w. krec.. gal. zieia. 5 \  
100 —  do 101—, Tow. kred: gal. W -— d « 9 * — ,
Towarz/s. areC. galicyjsk. ztemst. ł*/**, I ™  de l d ł -**! 
III. Listy dłużne za ICO zł Calio. zakł. kred wło=e. 
(dawL. cj 6% ) 3° 0 w. a w likw. 5 0 —  <io 63 •— , Gaf. zakł. 
kred. w, aśc. (dawniej 5 °0) 2‘ a° o w a. w likwid- 4 3 — do 
46'—, Ogóln. rolu- kiedy* -al*f  dla Gal. i Bu . 6 ,.Iosy

1  1 5   -  do iV- Oolig' za 100 zł. mdemniza-
eyjae galie- 5°/0 104-20'c'o 1 0 5 - Komunalm gal ZakłaS 
kredytuwy włośe. (dawnie 6°,0) 3° 0 w. a. w likwid-
 do 3 ° t. Obligi kemujalne Banku krajowego
I emisji 100*'— do 101-—, Poiy-zk. krajowej z roku 1C73 
0°, 104—  do 106-—, Pożyczki krajowej z roxn 1883 
96 70 do 98— , Losy miaita -Kraków* 17— • ,do Id-—, 
1 sy nIlasta S.anisławowŁ. Sra-— ac 3a--— V Monety 
D .aat holenderski l ó8 d, S-',S r  kat oeaaraU fi-a. do 
6*01, I apoieoŁdor 9-9? ao 10-03, Pół-imperjał roc. IO-28 
do 10-3I) Zubel rosyjahi „rebiuj 1łt4 do 1'64, Rubel ro
syjski .-papierowy dc 1'18‘ lg, 100 maiek nieimee-
kich 61'50 do 62 20, Srebro za IÓ0 zł. —•— do —■— , 
Kupouy w srebrze za l 1 0 zł. — •— do — , Pierws*a 
z cyfer wszystkich pozy«yj znaczy -. „płacą", druga „żądają1--

Prayjeolipli ao iL\rowa
dnia II. stycznia 1887 r.

HOTEL ŻORŻ-a.. J. Jjdrzejowicz, z Litatyua. J, 
Kronhelm, z Podola ros. E. Wolski, z Hawłowiee 
Wiktor, z Wojkówki. M. Skibniewsai, z Podoia ros. W . 
Gaszyński, z Żelazówki. M. Zakrzewski, z Czołhau, St. 
Ujejski, z Wygnanki. A. KrzywsLi, s Zagórzan. Z. K o
złówek , z Wiednie. St. hr. Tarnowski, ze Suiatynai. 
St. hr. Dzieduszycki, z Gwoźdzea. A. Gorayski, z Mo- 
derówki.

HOTKL FRANCUSKI. S. Skirmunt, z Litwy. A - 
Pohorecka, z Podolt. A  Birkowicz, z Wiednia, i. Sta- 
necki, z Dryszezowa. I. Presinke, aJKasei- L. ackowski, 
z Powitna. I. Jackowski, z Rokszyna.

HOTEL EUROPEJSKI F- Koncbetti, z Tryestu 
I. Beruardiuei, * Wiednia Sn Kwiatkowski, z Łańcuta 
G. Hasselanier, * Wiednia. Z. Marynowske, z E to- 
bennego.

C. k, Genoralna Dyrekcja austr. koisi państw o wy cłu

Wyoląg z tozkłaun Jazdy
ważny od dnia Igo grudnia 18b6 r.

Według zegaru budavoszteńskiego.

Odjazd ze Lwowa
1 1  min. 2 ?  przedpołuć. pociąg isob. do Chyro^a, Stryj** 

Stanisławowa.
7  min. O1?  rano, pociąg osob. de St-yja.

Przyjazd de Lwowa:
2  min. w nocy, pociąg mieszany z Chyrewa, Stryja, 

Stamsiawowa. q
8  min. 1 2  rano, pociąg orobowy i O jW * * >  jty !a- 
4  min. I ft popołudniu, “*3 v’ **vroi

Stanisławowa, Stryjr
Uuyrowa,

t
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________ TEATR HR. SKARBKA ________

D Z I Ś :

N a dochód T adeusza Skalskiego
GAŁGANDUCH

c*yH:

Trójka hultajska
Czarodziejski melodramat w 3 aktach ze śpiewami i tańcami przez

Neetiora.
Osoby świata nadpowietrznego:

Stelaris, król duchów _................................................Kitsohman
Fortuna, bogini s - c z ę s c ia .........................................Cichocka
Brylantyna, jej ° ć r k * .................................................Dorska
Amorosa, bogim  m iło ś e i ................................................Wisłobocka
M istyfai, czarooksiężnik.............................................. Hierowski
Hilaris, syn j e g o .........................................................Wysocki
F lu d r ib u s ......................................................................... Florjański
G ałganduch ......................................................................Żelazowski

Czarnoksiężnicy, ich synowie, nimfy, gnomy.
Osoby na ziem i:

Ignacy Wiórek, stolarski ) .....................................Kasprowicz
Michał igiiłka, krawiecki j  cze la d n icy ................ Zboiński
Marcin Szydełko, szewski ) .................................... Taóeuaz Skalski
Pantsch, oberżysta.......................................................... Wojdałowicz
Nanetka, jego c ó r k a ......................................................Zion

| m k a ) kelnerki i ! !  i ' w u i T }
Wywar, czeladnik piwowara ki . . . . . . . . .  Frenkiel
Strudel, oberzysic pod złotym obwarzankiem . . . Karge
Hobelmamn, majster stolarski w Wiedniu . . . Dębicki
Ludwika, jego córka .  .................................  . Pysznik
Anastazja Hobelm-nn, jej k u z y n k a ......................... Trompeteur
Gertruda, gospodyni u Hobelmana............................. Gostyńska
Rezalja, służąca u H o b e lm a n a ..................................Piasecka
Topór, majster rzeżn ick i.............................................. Szubert
Pan Farfacki 1 ............................................................Walewski
Pan ^iutyński ) młodzi e leganci..................... .... Recki
Pau WietrznicH  .......................................................^  kiewicz
Kamila ) ®Piewaezki udające W łoszk i; 1 ‘ j |
M a la r z ...............................................   Ruszkowski
Moszek, żyd ha-dlująey towarami .........................Piasscki
Gospodyni sz y n k u ...........................................................Wajgel
lszy  lo k a j...........................................................................Gamski
2gi l o k a j ........................................................................... Pietraozewski

K .  F .  P O P O W I C Z
■  T a r n o p o lu
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po złr. 2 10, 2-30, 2'50, 2 70, 3, i 4 złr. 
30 et. franco Portu pocztowe i Beczułka. 

Pror^e o łaskawe zamówienie.

Uboczny zarobek.
Miesięcznie 100— 200 złr. każdy 
może łatwo i pewnie zarobić przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych losów 
i papierów państwowych za spłatą 
w ratach miesięcznych wedlng X X X I. 
artyknłn nstawy z roka 1883. Zgło
szenia należy zwracać do „Budape- 
ster Bankwrein-Actien- OeseUschafłu 

w Budapeszcie. 06 2—0

PAPIER WUNS w

1
Najznakomitsi lekarze zalecają 

PAPIER W LIN SI przeciw kaszlom^ 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro
bom gardlanym, grypie, bolom w  
krzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie 
tegc papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia 
tylko lekkie swierznienie.

W  Paryżu u fabrykanta pana 
WPnsi i Spółka na ulicy de Seine 
Nr 31. 24 2 - 1 8

Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach pp .: Trauczyńskiego, 
K. Wiszniewskiego W. Redyka i 
Sirdletkiego. We L w o w i e  u p p .: 
Mikolascha, Wewiórskiego i Bei- 
sera.

S i e  *l i a  w o g ó i e  z n a k o m i t s z e g o  g r ó d k a  a a  p i e g i  J a k :

P T J L C H E E T 1 T A
gubi ona zupełnie piegi, wygładza wszelkie zmarszczki na twavzy i znaki 
po ospie, czyni twarz o wiele młodszą, usuwa czerwoność nosa i inne choroby 

skórne. — Cena 1 złr. 20 ct.

F U D R  K S I Ą ł ^ C Y
o d z n a c z ^  s i ę  r u d z w y c z a j u ą  d e l i k a t n o ś c i ą  i nie zawiera 

żadnych metalicznych przymieszek; pudełko 50 ct. i 1 złr.

P ^ D E B  H Y C 1 I E N I C Z N Y
z a I e e a n y  p r z e z  l e k a r z y ,  pudełko 70 ct.

WODĘ TIOŁKOWĄ MYDŁO FIOŁKOWE
flakon 60 centów. cena 40 centów.

P E R F l i ® ^  różnego gatunku i W O D Y  K o t o ń s k i e  uznane jako 
n a J ie p s z e ,  flakonik od 25 ct. do 1 złr. 50 ct. 

jg u k ie t jr  g p e c j a l n e ,  flakoniki po 70 ct., 1 złr. 20 ct. 
B o k * e t  r a j s k i  i  b u k i e t  z  k w i a t ó w  p o l s k i c h .

poleca 57 4—0
l a b o r a t o r i u m  CHEMICZNO KOSMETYCZNE

Magistra farmacji —  przedtem W. TEPY

•W© Lwowie, ulica W ałow a liczba 15.

PAPIER RIG0LL0T
K u sz*  ard a  w  a r k u s z a c h  d o  S y n a p iz m ó w

T & JJV rx  PK7EZ SZPITALH W PARYŻU » 
flit$btdny io katdym domu i w podróty. / y | j

W y łg a ć  podpis WYNALAZCY A T  l
należy kJipować . i A J  J

PH A^D ZIw y r  y S p r z e -
opatrzowy podpi. I  >  j  Ą / ^ l  y /  daJe S1«
aê  atram entem  \ J  li w s z y s t 

e k  o b o ^ M  |  A P T E K A C H .
ARkCSZACH i nu r skład g łó w n y  :

puDEtiKACH. ^ ^ 2 4 ,  Avenne Yictoria, PARYŻ.

Ninipjszem uwiadamiam Sz Publiczność, że

główny stłafl fiia tatogo
2 m go browaru znajduje się u P- O. W IX L A , ui. Bi'gusł«wskie- 
£° 13; zaś główny skt. d p i w a  b u t e lk o w e g o  o r y g i n a l -  
“ ®eo o k o c im s k ie g o  znajduje! się u p.  s. W IESEKA, ulica 
“ .ykstuska U .

J a n  G otz  w O k ocim ie .

ANTIFfHEllMATICON
dra med. i chir. Franciszka Hellera, emerytowanego Igo sekundarjusza 

wiedeńskiego ck. pow- szpitala.
To wewnętrznie zażywane lekarstwu leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni 

natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięsni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów 
z wszelką pewnością i pr/.eeiągu kilku dni. J !*t to najpewniejszy i najspieszniej 
działający środek leczniczy na te słabości, albowiem bole i opuchnięcia stawów 
ustępują już w 24 _godziuf ci,. 6 —1'

Główny skład : w W ie d n iu ,  a p t e k r  „ p o d  k r ó l e i u  w ę g i e r s k i m ^  1 ., 
F l c i s c b m a r k t  1 .

C e n a  f l a s z k i  1 złr., p o c z t ą  2 0  ent. więcej za opakowanie
Tylko prawdziwe, • iilg fr .' ^

jeżeli opatrzone tym podpisem.
D r .  H e l l e r ,  ordynuje  od lg  d c 3  godziny we Wiedniu, I., Kohlmarkt, nr. 5 .

N A  K A R N A W A Ł
s o w o s r r

K l a k i  r y p s o w e  j e d w a b n e ,
K l a k i  ft* k a o w e  p o  z ł .  8 ,

e o s s c j l E
tylko z dwiema spinkami, Jedyne w Paryżu i Wiedniu przyjęte. 

Stosowne S P I N K I  frau-uekio,
CH U STK I d o  f r a k a ,  RĘKAW ICZKI w > , a m b u r o w a n e ,  K R A W A TK I,

M A G A Z Y N  A L  A  Y lL L E  D E P A U IS
PLAC HALICKI 2.

614-0 G a b ry e l S tark .

» o  * ■  m . m m  w
skórzanne, gum ow e, parciane x lniane napuszczane

e  c  a

J Ó Z E F  H A N K W  e W  O  W
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem.” Rynek liczba 38, we własnym domu.

I C  L iczb a  T e le fo n u  1 7 3 .
74 1 -  O

Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroei, i skuteczności przez najpierwsze

powagi na polu klimatyczno-lekarskiem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcach.
Skład tych win leczniczych mianowicie: w i n a  h i^ z p slH p g n -ę li in o w ftg n T r h i n n tu n -ź e la z is te g o . p e j i s in o w e g o , p e p t o n o w e g o

i r t u u b a r b a r o w e g o  i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. K o n i a k u ,  N t a la g i  T o k a ju , w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarehji austro-w^gierskiej. 8 1—0

V y s t r z e g a ć  s ię  n a ś la d o w a ć , i  f a ł s z e r s t w , ‘‘W

M asło
■ i,io l,n e  d«H N T t 9 cl. so et.: kuchenne 
loskene/e * i I d . 50 et, reMył» w P»<*- 
k»eh feto sJ >c unevy«h, i  ep,*^wafli#® 

1 franco 1* 3—0

ZanM iftlr łon  SisH fii Stryjem.
Podziękowanie.
Zena so ja  jorp ia ła  od dwóch lat na 

ciężką ałaboid kiszkową i leczoną była 
pr*»z fllkn teka] i ,  na prowlnaji 1 we 
Lwowl, — bea ekatka. Zwołane przed 
miesiącem kenejlinm k.'lka Ukaray n<e 
dało s i  aoJsnUjaiej wyleosanla
— a erdyn jąey w »«rę dni potam odstą
p ił niewiedzą, fadneće śradka l zosta
wił w najokropniejszych beledeia :h chorą 
a mnie r  najprzyrrzejezem połz.e diu — 
twierdząo, ż« nie ma ratunku. W t«kiej 
chwili adałem się o pomoc de W *o Dra 
Linka, który pe pierwszem zbadaniu 
poznawszy zaraz słabość — przeprowa
dził bardzo zręcznie operację i tąisamą 
usunął słabość w przeeiągn jednego mie- 
siąca, która % RijokropulejiM ®! boleścią- 
mi trwała dwa lata i uratował mnie żonę 
a dzieeiom matkę. Nie mogąc w inny 
sposob wdzięczności Bej wynurzyć, skła
dam na tom miejscu Wmu Dwi Linkowi 
publiczne podziękowanie 79 1—0

A p o l i u a t y  O r ło w icz ,  
urzędnik Dyrekcji c. k. kolei państwo

wych we Lwowie.

S o e b e n  erschien 11. Auflage 
Die gesehwachte

Manueskraft,
dereń Ursachen und Heilnng.

Dargestellt von D r .  B itte u z .
Preis 2 fl.

Zu haben in der Ordinattion»-ApeUlt 
fur

Besohlechts-Krankheiten
von 2 4—0

MED. DR. BISENZ,
Mitglied der medizin. Faeultiit, 

Wten, IX., Porzeilangasse Nr. 31 a.
(Rudolfsplatz).

Vorziiglich werden die s< heinbar un- 
heilbai» i Fali* von geschwachtcr 

Manueskraft geheilt.
Ąach wird durch Corres- 

pondenz bebandelt nnd werden Me- 
dicamente besorgt. —  D r. Biaens 
wurde durch die Fiuennung smn 
Universitats-Profesor h. ausgezeichnat.

Zgaga—kwasy 
żdądkowe

t i a u w a  22 2—3 9

Jana Hoffa piwo zdrowia 
z ekstraktu słodowego.

I h p. J a n a  H offa ,
wynalazcy orvg. Ja ia  Hoffa fabry
katów zdrowia z ekstraktu słodo
wego. liwernnta nadworo. znacznej 
czyści panujących w Europie, Wie
deń, miasto, BrSunerstras^e Nr. 8. 
Giraltowlczki, Zator, 1. sierpnia 1886.

WPameJ Pierwsza przesyłka 
Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego została już zużytą i po
działała bardzo dobrze, gdyż uwol- 
?*>* Ck °re§ °  od zgagi i kwasów 
zołądk i^ycn, sprawiając lepszy ape- 
lyk takie podziałała dobrze na katar 
kiszek. Dlatego też upraszam po
wtórnie o skrzynkę tego Jana Hoffa 
wybornego piwa zdrowia za pobra
niem pocztowem, a o skutkach do
niosę później. ...............

Z poważaniem i.  Heinrich. 
Gablonz a/N. 1. sierpnia 1886. 

W Panie I Na zlecenie lekarskie 
upraszam Pana odwrotną pocztą o 
nadesłanie Jana Hoffa 5 butelek 
ekstraktu słodowego za pobraniem 
pocztowem. z  poważaniem 

Edward Liehnert. 
Iteichsstrasse 21. Gablonz a/N.

Baczność przy k u p n ie  
przed fałszerstwem !

O str z e g a  się  p rzed  
n aślad o w a n y iŁ i p re 
p a r a ta m i i u p ra sza  
się  p rz y  k u p n ie  u w a- 

n a  o r j g ln a ln ą  
m a r k ę  o c h r e n n ą  (w l- 
z e ru n e k  1 p n d p is  wy
n a la z c y  J a n a  H o lra ).

Pn w y łk i niżej 2 złr. nie uskute
czniają sią.

D o sta ć  m o ż n a  w e w s z y s t k i c h  
a p te k a c h , d ro g n e rja ch  1 w ię 

k s z y c h  s k le p a c h .

100 do 300 złr.
Uiiefcięcznie ła twn z*robi<5 można bez 
k.piiału i ryzyk* * P r * c d a i a  l o s ó w
n a  ra ty  (1- A- XXXI. % r. 1883)

dla Banku pierwszego rzędu.
Oterty w języku niemieckim przyj

muje A  10410 R u d o l f  M o s s e
w Wiedniu. 33 6— 6

Ekstrakt roślinny
(Vegetabilien ekstrakt)

Dr. 8 C H W E I G E B A
leczy ped gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wuystkie akutki oLanji, jako to: polucje, 
oałabienie płciowe, eraz będące w począ
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo
wego, wazyatkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Doatać można flakon po 2  złr- wr*z 

t opiiem u łyoi, i korespondencją bezpo
średnio u 7 4 —0

Dr. Sohwelgera w Wiedniu
V III. Tsiudong, 29.

Dli właścicieli flaMw i florożet
poleca

ALOJZY HUBNER
skład farb i materjałów

Lwów,ul. Karola I/udiclka 1.13,
(dawniej cukiernia Rothleudera).

Batogi komp.etne od 75 ct. do 6 złr. 
Biczyska trzcinowe od 50 c t .  do 2 złr. 
tlzomyki do tychże po 10, 1», 20 ct. 
smarowidł > belgijwkie l.lgr 1 8  et- 
Oliwa do latarń 
Oliwa do osi żelaznych.
Świeco powozowe.
Smarowidło na fartuchy i rzemienie.

„ na ko] yta.
Lakier czarny na skórę.
Mydło na siodła i renzlo.
Szczotki i piórka do czyszczenia po

wozów.
Skórki irchow edo czyszczenia powozów, 
owistawki powozowe. 70 2— 0

k » * * k * x x * k x k x k * * * x x * k x k k k
Cos. k ró l .  u p risyw iL  ^

X  GALICYJS^ AKCYJNY EANK HIPOTECZNY
sPfzedajt* }>o kursie dzitBnym 2457 3 —0

^  5 % L i s t y  H i p o t e c z n e ,  ^
y  jako też

5 % Pi*e,lliow ane L is ty  H ipoteczuo.
Zlecenia 7, pro",*,leji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

X X X X X ;< X X X X X *K X X X X X X X K *ttK X X

J A N  I H N A T O W I C Z
u ł e z n w o d n e

p o l e c a
^ y j - r ó b o w a n e  ś r o d k i  

w s z e l k i c h  p la m .
do w y w a b ia n ia

AMĄNDINA usuwą plarjiy po. 
watałe z sokó  ̂ ®ufroę7yeh, biał
ka, lodów itpł flak» a .............

APSEINA wyci|ga PLimy tłuste z 
uiateryj jedw»unyeu kolorowych 

ACETINA ni8*0*y Pl *my alkali
czne i moczoWUj nafconik . . . 

BENZOLINA wywabha plamy t}u. 
ste i potowe, mazI°U"e j nokosto- 
we, flakonik w  ent. cały 

BRAZYLINA I,rane > brazylinie 
materje czarne 'W^owiałe i po
plamione odzys*»ją pierwotny 
kolor, połysk 1 sz'yw.ność pakiet 

ETILINA ńsu«ft P}fmv powstałe 
z podług, z i»r}1 aniuifc wych, trawy, lakierów 1 smoły, _flaKOn _ _

JANINA rozpu*zcza plamy czarne 
powstałe na skórze prty farbowa
niu włosów, flak°m k.............

JAVID' JN4. używn sie d0 wywa. 
biania z bioU®?y plam koloro- 
wyeh, a m ianowicie powstałych z 
piwa, wina ozerwonego, owoców, 
konfitur, atra30811̂  itp., flakon 

KWASEK w laseczkach używa się
do c z y s z c z e n i a  palców 2  atra
mentu, laseczka,

et.

25

25

25

30

08
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30

20

KORZEŃ MYDLANY biały, służy 
do prania materyj jedwabnych 
otłuszczonych i zbrudzonjek pa- 
kiecik po 2 ent. i .....................

!m y d e ł k o  ż ó ł c i o w e  używa się
do wywabiania plam zastarza
łych z materyj bawełnianych, 
wełnianych i jedwabnych kawałek 

ODALINA najlepszy środek do 
czyszczenia sukien męskich, usu
wa plamy powstało z kurzu, potu, 
tytoniu, mleka, piwa, kawy, cze
kolady, pleśni, wTfguui, śmietan
ki, rosołu itp., tlakon .................

OKSALINA wywabia plamy atra
mentowe, rdzawe i krwawe, z pa- 
pieru i hielizuy, flaszka . . . .  

QUILAJA materje wełniane i je 
dwabne, prane w odwarze Q u i 1 a i 
tracą plamy i odzyskują świe
żość, przytem kolor materji nic 
nm traci, p a k ie t .........................

WYSKOK TERPENTYNOWY u 
suwa plamy pokostowe, olejne i
żywiczne, f la k o n .........................

ZIEMIANEK oczyszcza materje 
białe wełniane z brudu i kurzu 
pakiet

ct.

04

25

35

25

00

25

20u i c u i u ,  » . m . . .  ’ p n * ' ' "  ’      —

N a b y ©  n i u i u a  -w e  L W O W I E  w  s k l e p a c h  w ł a s n y c h ,  
u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3 , H o t e l  E u r o p e j s k i  i u l i c a  H a l i c k a  
r ó g  W a ł o w e j .  —  w  K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  I. 2 0 .  —  
W  C Z E R N I O W C A C H  R y n e k  I. 2 . 2412 3 3 7 -0

IKOIISriKlTTIERiS-
Celem obsadzenia posady znawcy technicznego do buaowy 

dróg, rozpisuje Wydział powiatowy złoczowsk niniejszy konkurs.
P.osada ta obsadzoną będzie tylko na czas budowy t. j. 

na czas od 1. kwietnia do 1. października 1887 r. za miesię
czną pensja po 80 złr. w. a.

Kompetenci mają się wykazać teorełycznern 1 prakty&znem 
technicznem uzdolnieniem, i dotychczasowem zatrudnieniem.

Podania należy wnosić do Wydziału powiatowego do osta
tniego stycznia b. r.

Wydział powiatowy.
Złoczów , dnia 5. stycznia 1887 r. 80 1 - 0

Drobne ogłoszenia.
Don ie s i e n i a  r o z m a ' t e *

po l ’ /j centa od w;ri'aZU-

■ w o w i a n i c  I Zakład®*’’ ai|tycz,iym

mnóstwo 8uki#u bal°'’ ^ . ’ w„ al)i* . i ,  
kowe. Kupuje i wsZystką ata-
rzyznę. M

w ło d * i.« '* cr z ,L  tt 8 * p  1 f- m ,k  •’- w Ko marnie, poszukujew w notarju®*
k o  11 cy p le ”

o o h h J ©  s u o l i e ,  do s ł o ń c a .
l  przy należy tosciauii II. piętro,

ulica Sł»neczna '• 13> d,) najęcia.

Le ń oih>  lat 24, kawaler, posiadający 
kilkuletnią praktykę w Administracji 

jasowyj, poszukuje posady. Zgłoszenia w 
Administracji „Dzień. Polskiego.“

'T  a p i c e r  n i c h l o w y  il m a t e r a c ó w
I wykonywa roboty w domach u PI • 

Mieszka dom nr. 7 w parterze, ul. G10- 
deeka w we I.wowie pod literą Raf. Busc 
Wygnaniec z P-us.

Sł o w n i k a  d o h r e g o  polsko-niemie
ckiego, poszukuje się za tanią .-enę Jo 

kupienia. Zgłoszeń.* pisemne do .idmini- 
straeji „Dzień. Polskiogo“ pod lit A. K.

p r e m i o w a n e  własne w in a  tokajskie 
C beczkami butelkami od 60 ct. Lv.ów, 
Rury 1. fi.

I ? o t o m i u i a t u r y  pastelowo St 
L Grzywińskiego, Pla° Benedyktyn s

Stefana 
akii. 2.

T / a u c | i z ł r .  1 . a b o n a m e n t  4 t t c t .  
JA. m i e s i ę C Z Ilie ’  Folska, francuska i 
niemiecka, najbogatsza i najtańsza wypo
życzalnia książek Stanisława KolifeiaJ 
L w ó w ,  ulica Halicka 1. 48, naprzeciw gi
mnazjum Franciszka Józefa.

Rz » d c &  w środuim wieku, praktyczno- 
teoretycznie wykształcony, obznaio- 

niiony dokładnib w prowadzeniu gosjiod. 
rolnego, z chowem bydła i administr ma
jątków większych i mniejszych, zasłużyw
szy 111 b e z g ra n ic z n e  zaufanie i uznani* 
u dotychczasowych P. T chlebodawców, 
żye/y s o b ie  z w.osną lub od św. Jan* 
1887 r. pesade zmienić. Łaskawe oferty 
uprasza adresować: 1 J .  C l i .  33*
Administracja Dziennika Polskiego.”

Wydawca i radastor odpowied*ialny; J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z DruK£»rni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  Mi  t t i g a .


